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Pleenara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy run 16 halerzy, za każdy justępny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
aakrologi sto. wiersz 80 hal. [Zamiejscowe ogłoszenie przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfur tu 
•ad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Duke H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Sociśtś Mutuelle de Publicitś, A. Lorette direc-

teur, rue Coumartm.
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poim p o i  i  w irnui.
POZNAŃ 18-go. Z Bochum w Westfalji do

noszą, że główny komitet wyborczy postanowił 
wysunąć kandydaturę p. Leont. Czarlińskiego 
z Torunia na posła do parlamentu okręgu Miihl- 
heim-Duisburg Rnbrort.

W odezwie do wyborców podnosi komitet, 
że stronnictwo centrnm, któremu do tej pory 
wysługiwaL się Polacy bez żadnej dla siebie ko
rzyści, me ziaługuje na dalsze poparcie. Lepiej 
oddać głosy rodakowi. Będzie to zadaniem kła- 
mu fałszywym wiadomościom, że w westfalskim 
okręgu wyborczym mieszka tylko mała garstka 
Polaków, która nie zrsługnje na dostateczną o- 
piekę duchowną, na służbę Bożą i spowiedź 
w języku ojczystym. „ Pamiętajcie— brzmi główny 
nsiięp odezwy — że każdy głos będzie policzo
ny! Kto więc pragnie, aby ludowi polskiemu 
w stronach niemieckich głoszono słowo Boże 
w języku ojczystym, kto życzy sobie, aby sta
rzy jego rodzice na łoza śmiertelnem usłyszeli 
słowa pociechy z ust kapłana polskiego, kto 
w mowie, w której go matka uczyła pacierza, 
chce wyznawać grzechy swoje, niech nie tylko 
sam pospieszy na wybory z kartką polską, lecz 
nadto powinien dopilnować, aby to uczynili wszys
cy Polacy

Postawienie kandydata polskiego na posła 
do parlamentu z okręgu, w którym ludność 
polska jest tylko żywiołem napływowym, świad
czy o tem, że dotychczasowe serdeczne sto
sunki między centrnm a Polakami uległy pe
wnemu oziębieniu. Najpotężniejsze to stronni
ctwo w Izbie niemieckiej, tak przychylnie on
gi za czasów Wind thorsła usposobione dla Po
laków i cieszące się wzajemną ich sympatją, 
przestało obecnie zajmować się życzliwie 
sprawami polskiemi. Przeciwnie, często wcho
dzi z wrogim dla nas rządem pruskim w kom
promisy, które wypadają na naszą niekorzyść.

Nic przeto dziwnego, że Polakom, idącym 
dotąd ręka w rękę z centrum, sprzykrzyła się 
taka służba, n e przynosząca im żadnych ko
rzyści i postanowili wystąpić z własnym kan
dydatem Jest nim p. Leon Czarliński z To
runia, którego praca w sejmie pruskim zyska
ła sobie ogólne uznanie.

Zaznaczyć wszakże należy, iż Polacy nie 
łudzą się bynajmniej co do wyniku wyborów, 
wiedząc debrze, iż na ziemi niemieckiej, gdzie 
są elementem napływowym, zwycięstwo ich 
kandydata jest nieprawdopodobne. Polakom 
chodzi, jak zaznacza cDziennik Poznański, 
głównie »o policzenie się, o jawne stwierdze
nie przynależności swej do narodowości pol
skiej i spełnienie obowiązku obywatelskiego.* 
Będzie to <polityczne porachowanie się», ta
kie same, jakie przeprowadza centrum w o- 
kręgach z ludnością polską, w ukręgu chojni- 
cko-tucholskim, gdzie kandydat centrum spo
wodował rozstrzelenie głosów i upadek pol- 
sko-katolickiego kandydata, lub w okręgu mię- 
dzyrzecko-babimojskim.

Zresztą w okręgu Mrhlhausen-Duisbuig- 
Buhrort występuje do walki aż pięciu kan
dydatów, tak, że musi przyjść do wyborów 
ściślejszych, przy których Polacy oddadzą swo
je gło-.y na Rmtelena, kandydata centrum- 
Tym sposobem cel tej manifestacji wyborczej 
zostanie przez Polaków osiągnięty, a z urny 
wyjdzie człowiek, względnie przychylny inte
resom ludności polskiej.

Z powyższego widać, że barbarzyński u- 
cisk żywiołu polskiego ,w Prnsiech, nietylko

nie jest w stanie zgnębić naszą narodowość 
na własnym jej gruncie, lecz przeciwnie, bu
dzi dobroczynną reakcję i przyczynia się do 
obńdzenia samowiedzy narodowej i poczucia 
swej siły między Polakami, rozprószonymi po 
ziemiach rdzennie niemieckich. Pogratulować 
naszym braciom z zaboru praskiego tej doj
rzałości politycznej, uzyskanej w walce z prze
możnym i złośliwym wrogiem.

Przeciw żfdostwu.
Lwowski „Przegląd Wszechpolski* zaczyna 

coraz to śmielej wypowiadać swoje zdanie w 
kwestji żydowskiej. W ostatnim numerze tego 
pisma czytamy co następuje .-

„Mówiąc o czynnikach urabiających naszą 
opinję, nie podobna pominąć żydów. O ich ro)i 
w tym względzie, jnz poprzednio pobieżnie wspo
mniałem W ostatnich czasach, pod wpływem 
szybkiego napływu nowych, “arowych żywiołów 
do warstwy inteligentnej z jednej strony, z dru
giej zaś — zróżnicowania się politycznych dą
żeń, opinja nasza stracła wiele na jednolitości, 
coraz bardziej uwydatnia się w niej sprzeczność 
stanowiska rozmaitych partyj, koteryj i kółek, 
a poszczególne jednostki, chcące się z pod jej 
wpływu wyłamać, coraz więoej czują się nieza- 
leżnemi. Ułatwia to ogromnie wpływ na opinję 
żydom, którzy, przy swej znanej solidarności ra
sowej, idą zwartą mas.-, i działają w kierunku 
wcale jednolitym. W Warszawie wpływ ich za
czyna się stawać panującym. Człowiek niemiły 
żydom, bardzo łatwo zostaje odartym ze wszyst
kiego — z inteligencji, talentu, nawet honoru; 
kierunek myśli, nie odpowiadający widokom ży
dowskim, bez argumentacji uznany zo3tajf za 
szkodliwy, a co najmniej dostaje etykietę „nie
sympatycznego*. Wpływ ten utrwala się rozmai- 
temi drogami. Jedną z najskuteczniejszych jest 
działanie przez ludzi, uzależnionych materjalnie. 
Znam n. p. wypadek odmówienia przez bankie
rów kredytu wydawcy za to, że nie chciał za
mieścić panegiryku dla żydowskiego pseudo filan
tropa, znanego szachraja giełdowego. Z drugiej 
strony żydzi działają wpływem osobistym, przes 
stosunki towarzyskie, przez zży działy eh wreszcie 
Polaków, którzy w tym względzie są o wiele od 
nich szkodliwsi. Do wytworzenia opinji żydow
skiej w sprawach ogólno europejskich, pomaga 
im praja zagraniczna i ajencje telegraficzne, bę
dące dziś w rękach żydów.

„Wpływ żydów na opinję działa i będzie 
działał rczkładająco. O użytkowaniu go dla ce
lów polityki narodowej mowy nie ma, bo zaw
sze otwarcie, czy pod osłoną, będzie on przeciw- 
narodowym. Jedynem naszem względem niego 
zadaniem, jest zwalczanie go wszelkimi możli
wymi sposobami, zabezpieczanie opinji naszej od 
jego inwazji. Jeżeli na to zadanie dostatecznej 
uwagi nie zwrócimy, to przy dzisiejszej sile li
czebnej inteligencji polako-żydow3kiej w centrnm 
kraju, w Warszawie, musimy zrzec się marzeń 
o ustaleniu i ujednostajnieniu opinji nietylko w 
sprawach powszednich, ale i w zakresie najwa
żniejszych zagadnień naszego bytu narodowego*.

Z ziem polskich.
Uczniowie ginazjum sledlecklege w Petersburgu. — Udział 
w chrzcie aijmłod&zej cerki cara. — Przyjęcie u ministra.

  ___
WARSZAWA. 7-go Przykre w rabinie wywołała 

tutaj wiadomość, z a ęjwfewie gimnazja li siedleckiego 
w liizbie Wlkunaatr ęęh:! się pod przewodnictwem 
dyrektora i u. u.u ; ■ u i Peter, burga na „wycie
czkę naul.. w*,'*. Warsz iwski Dniewnik*
zamieszcza o it u nast^ojące do Hellenie:

„Wycieczka uapyta dę wedJng ściśle ułożonego 
placu. Po przyj«ździe do Petersburga, gimnaziści wy
znania prawosławnego. udali się do et bom kazańskie

go, katolickiego zaś — do miejscowego kościoła św. 
Katarzyny. W ciągu dziesięciodniowego pobyto w Pe
tersburga, uczestnicy zwiedzili: sobory: kazański, iaa- 
kijewski i petropawłoweki, Ławrę Aleksandrowską, 
obierwatorja, pałace: „Zimowy* w Peter-burgu, „Wiel
bi* w Carskiem Siole, oraz „Ermitaż Cei-rski*, mu
zeom Alekiaidra U l., domek Piotra Wielki'go, mu
zea, bibliotekę cesarską, mennicę, ekspedycję papierów 
pańcfwowycb, zakłady obuchowskie, wszystkie ważniej
sze pomniki; wreszcie z (kolie petersbnrga: Kronsutidt, 
Pawłowsk, Carskie Siwo i dwa razy Peterhot*. O dru
gich odwiedzinach tej ndejscowości picza „Warsz. 
Dniewn.* w następujący sposób:

„Dzięki zabiegom ministra oświaty i za zgodą 
ministra Dwom Cesarskiego, wszyscy nczeetniey wy
cieczki dopuszczeni byli w Peterhefie w d. 17 (30) 
czerwca, do ndziałn w uro-zystofel chrztu nowonaro
dzonej Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej Ks'ężniczki 
Anastazji Mikołejówny. Usaieazezono ich na nąjdogo- 
dnisjszem miejscu, przy drodze, którą przechodził po
chód uroczysty, odęli więc szczęście oglądać dwa ra
zy Jego Cesarską Mość Najjaśniejszego Pana i pra
wie wszystkie Osoby Dworn Pansjącege, zmierzające 
z jednego pełaen do drngiego. Trndi o opisać zapał 
powszechny (!).

„Dnia 18 czerwca (1 lipca), w estatnir dniu po
bytu uczestników wycieczki w Petersburgu, minister 
oświaty, P. S. Wannowski, zaprosił ich o godz. wpół 
do 5 po połndnin do swego do< en. Łaskawie i adle 
porozmawiawszy z nanczyeisiami i uuni -ni, minister 
poprowadził gości siedleckich do jadalni, gdzie po- 
często rano  ich herbatą, tortasai i różaemi słodyczami. 
Wkrótce wyszła do gości małżonka ministra. Łaska
wi i gościnni gospodarstwo oczarowali wszystkich swą 
uprzejmością i prestotą obejścia. Uczniowie, znalazł
szy się niespodziewanie w tak wjjątkowem otoczeniu, 
wkrótc pozbyli się nieodłącznego w takich razach 
zapeszania i poczuli się zapełnia swobodnymi. Mini
ster, łaskawie gawędząc i zrtująe z uczniami, wy
powiedział im przy tej okazji kilka nwag ojcowskich (!) 
a jtdnemi wyświadczył wielką łaskę, wysłuchawszy 
i spełniwszy jego prośbę, tyczącą się brata młodsze
go. Spędziwszy eałą godziię w gościnie n swego za
cnego naczelnika, wycieczkowicze pożegnali ibj z nim 
i z jego małżonką, nie będąc w etanie, pod wraże
niem ncznć, ryraz.ć całej lwej wdzięczności (1). W ra
żenia dwóch dni ostatnich, dzięki swej sile i wyjąt
kowości (!), na długo zaćmiły wszystkie lnie i ucznio
wie w drodze powrotnej z Petersbnrga do Siedlec 
rozmawiali przeważnie o tem co widzi* 11 w E torbo- 
fie, wspominaj* c różne szczegóły »wego pobytu u ad- 
nistra i nprssjmą rozmowę jego i jego małżonki z 
nimi. Też same wrażenia — kcńczy korespondent — 
u  dłngo pozostaną ulubionym tematem dt> wipomnisń 
w kółkach rodzinnych (!) dokąd teraz powrócił każ
dy z uczestników wycieczki po tak udanej podróży*.

W irtykuk wstępnym „Dniewnik* podnosi do
niosłość tego rodząiu wyciel :rt dla sprawy wycho
wania i wyraża nadzieję, iż w rtkn przyszłym znaj
dą one w zakładach naukowych okręgu warszawskie
go o riele szerne zastosowanie.

W powyższej wyc‘*czcc, która jest „przedmiotem 
rozmowy w kółkach rodzinnych*, byli, co najsmi- 
tniej ze, uczniowie-Po! :uy. Świadczy o tem fakt, że, 
jak piszs „Warsz. Dn.*, część nczniów udała się w 
Petersburgu na nabożeństwo do ko lcioła katolickiego. 
Czem wytłomaczyć w tym wypadkn postępowanie ro
dziców, którzy wysyłają rwoje dnieci na takk „wy
cieczki naukowe* ? Cel podobnych urzędowych „pra- 
gnłsk* leży przecież jak na dłoni.

Z E  Ś W I A T A .
N o żo w n icy  w a r sz a w sc y .

jrPewirn warszawski publicysta, tah opisuje roz
mowę, którą miał z jednym lekarzem tamtejszym o 
nożownikach, będących, jak wiadomo, plagą niotylke 
okolic Warszawy, lecz i samego miasta.

— Wy nie macie wyonralenia — mówił mój to
warzysz — o rozmiarach tej plagi i j«j psyeaol £ji- 
a Is ja w szpitala codzienni; prawie op IfUję ofiary 
nożownictWG i gawędzę z tymi ladźmi, którzy bądź 
to niewinnie padaj} ofiary sztyletu, brćź też sami 
kłoli kogoś wczora, a dzisiaj dtśdgnfł< ich krwą-
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we wet za wet. Psychologja nożownictwa naszego 
jest odmienna od psyehobgji wiotkiego satyletnictwa. 
Tam ktol kogoś morduje z zemsty, zabija rywal ry
wala, kochanek kochankę, spotwarzony oszczercę; tam 
wreszcie Indzie sięgają po sztylet, gdy oszaleją z 
gniewa, gdy w kłótni jeden drugiego obrazi, gdy 
wódka zaaznmi im w głowie, słowem, gdy jest jakaś 
poważna przyczyna Inb chwilowy stan podniecenia. 
Ale n nas nożownicy kłoją tak sobie, dla uciechy, 
dla sportn, na zimno.

— To prawie nie do wiary, doktorze.
—  A jednak to fakt oczywisty. Ot, opowiem 

wnm kilka przykładów. Przywożą mi parę dni te
ma męża i żonę; on ma ciężką ranę w brzucha, ona 
ranę w ręce. Cóż się stało? Oto po robocie, wieczo
rem, siedzieli sobie najspokojniej w podwórza, na 
schodkach kamienicy, odpoczywając po apale i tru
dzie całodziennym. Dom był przechodni, więc kręcili 
się ta od czasu do czasu obcy ladzie, na których 
domownicy nie zwracali uwagi. Nagle pokazuje się 
na podwórza trie .h  mężczyzn i jeden bez wszelkiej 
przyczyny uderzył kijem małego pieska, należąeego 
do owej pary małżeńskiej, która siedziała na schod
kach. Wtedy mąż odezwał się do napastnika: „Cze
rna bijecie spokojne zwierzę? Chodzicie po eadzyeh 
podwórzach i jeszcze się naprzykrzacie“. Zaledwie 
jednak wymówił te słowa, neznł żelazo w brzueha 
i opadł na ziemię. Żona z krzykiem przyskoczyła 
na ratunek, a wtedy napastnik i ją poczęstował że
lazem. Zrobił się ruch na podwórzu, lecz złoczyńcy 
zniknęli bez ślada i uszli pogoni. Ale niech się pa
nu nie zdaje, że to najjaskrawszy przykład sportu
nożowego. Oto bardzo niedawno przyprowadzili mi 
młodego nożownika, z głęboką raną w ramieniu; Na 
Pradie znany on jest pod przydomkism „białego 
Hipeiau. Pytam się, kto go tak uczęstował i za co?

— A no, czarny Józsk — odpowiada.
— A coś ty jemu zrobił?
— A no, ja tego psiawiarę żgnąłem trzy nie-

dzili temu, to mi teraz oddał.
— A za co tyś go żgnął?
—  A bo on taki kozak.
—  Co to znaczy kozak?
— A no 1 on jeat taki śmiały i cięgiem gada, że

się nikogo nie boi, a ja  mn chciałem pokaźni, że en
się bać mnsi i d< jechałem mn pod żebra.

—  To teraz kwita z byka za indyka ?
—  Bogać tam kwita. Niech ino mi pac. doktor 

rękę opatrzy, to ja mu lepiej dojadę.
A wszystko to mówił z uśmiechem i patrzył na. 

mnie wesołemi, pogodnemi oczami.
— A jakie wy maeie noże — spytałem — wy* 

od cechu ?
„Biały Hipclo“ roześmiał się na całe gardło, slę- 

gnął zdrową ręką po odzież leżącą na krześle i ® 
długiej, wąskiej kieszeni, poniżej klapy surduta, tam* 
gdzie się zaczyna podszewka, wydobył sztylet ordy
narny, z silną rękojeścią, szeroki i z obu stron wy
ostrzony.

— Pokaźno tylko!

TAJEMNICA
J E N E R A Ł A  T R E M O N T .

R O M A N S
74) przez

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

— Ci ludzie nie będą sobie więcej drwili z wła
dzy bezkarnie.

— Drwią oni z niej oddawna.
— Porozumiem się z panami w ministerstwie 

wojny. Będziemy działali razem. Odwagi i na
dziei! Sprawa rozpoczyna się na nowo.

Bandoin, odprowadzony do przedpokoju przez 
sędziego, udał się prosto do domn, do mieszka
nia pana Marcelego. Tego wieczora młodzieniec 
siedział w swoim małym saloniku i studjował 
z największą uwagą rysunek maszyny, który na
kreślił ołówkiem. Słysząc, że Bandoin wchodzi, 
odwrócił się i zapytał:

— Wracasz stamtąd?
— Tsk jest, panie.
— Widziałeś ministra?
— Widziałem. Chce koniecznie widzieć pana. 

Twierdzi, że owa dama jest szpiegiem najgor
szego gatunku, który szydzi z policji od pół ro
ku co najmniej. Ta kobieta ma na sumieniu farę 
niegodziwości.

— Nie o to się pytam — przerwał Marceli 
z żywością. — Czy zarządzą środki, by mieć 
na oku Agostiniego i jego wspólników, jeśli ich 
ma?...

— Minister powiedział, że to rzecz sądu i 
kazał mi iść do pana Mayeur. Wracam od nie
go. A! ten nie zaśpi sprawy.

— Dobrze!
Odgłos dzwonka przerwał rozmowę. Głos ten 

oznajmiał, że pora obiadn. Marceli przeszedł 
przez korytarz do salonn. Ojciec, wuj, obie pa-

„Biały Hipcio“ jedusk głową pokręcił, schował 
nóż natychmiast i, usiadłszy na snrdneie, rzekł z pe
wnym ambarasem.

— Przepraszam bardzo pana doktors, ja  wiem, 
że doktorzy nikomu nijakiej krzywdy nie robią i 
szannję ich wielce, ale ja  sobie przysiągłem, i-e te 
go noża nikonu do ręki nie dam.

I  nie dał szelma.
Ale nie potrwa długo, a przyprowadzą mi nieza

wodnie „czarnego Józka" i wtedy przekonam się 
naocznie, jakie to rany nóż „białego Hipcia“ za
daje1'.

Należy dodać, że za samo noszenie i naturalnie 
za używanie noża w bójce są wyznaczone ciężkie ka
ry więzienia i wysokie grzywny, wszakże to nie po
wstrzymuje „andruiów" od częstego posługiwania się 
t «  zbrodniczem narzędziem.

S tr a s z n a  tr a g e d ja  m iło sn a .
Cicha zazwyczaj nlica Ber.slir]cza w Zagrze

biu stała s!ę w poniedziałak około godz. 10 w nocy 
widownią strasznej tragadji miłosnej. Nauczycielka 
wyższtj szkoły Indowej żeńskiej w F a  rażdynie, pan
na Skva Srkulji, strzeliła do siebie z rewolwer* na 
otwartej ulicy przed domem pod 1. 14 i z jękiem ru 
nęła na ziemię nhżywa. Huk strzału sprawił, że w 
jednej chwili zebrało się na ulicy bardzo wiele crób. 
Oczom zebranych przedstawił się straszny widok::Na 
ziemi leżała w kałuży krwi piękna młoda blondynka.

Zawiadomiona o wypadku policja, po skonstato
waniu śmierci, zarządziła odwiezienie zwłok nieszczę
śliwej do szpitala Bruei Miłosierdzia, gdzie nizajntrz 
rano przeprawadzono- obdukcję. Przyczyną tego roz
paczliwego kroku była sprawa miłosna. Panna Srkulj 
po zamknięciu roku szkolnego przeniosła się do Za
grzebia, gdzie miała zamiar spędzić czas wakacyjny. 
W ty*  celu wynajęła na ulicy Euko ricza mieszkań!* 
w domn pod 1. 5 wr°z z crłen utrzymaniem n nie
jakiego p. Józefa Yassa, urzędnika kolejowego.

Panna Srkulj wychodziła zazwyczaj z mie zk ~la 
dopiero późjie,£ią porą popołudniową w towarzystwie 
jednej z s jeb przyjaciółek. Dwa dci przed upeM i- 
niem samobójstwa p. S:i inlj prsyjmowała u siebie zna
nego pestę i redsktora dziennika „Hivatska“, zna
nego przyjaciel-! Polaków, p. Treslcza - Pavlczicza, z 
którym już cd dawna pozostawała w bardzo ścisłyeh 
stosunkach. Już wtedy — jak zeznała pani Yase—  
przyszło między nimi do ostre, wymiany słów. Panna 
Srkulj spodziewała »lę zostać niedługo mutką. i nale
gała na Tre^cna, aby się z nią ożenił, czego jed itk  
Tri-Icz uczynić nie ehciał. Następnie panna Srkulj 
napisała do hochank^ Ust, w htór; i go żegnała, a 
zarazem oświadczyła mu w nim, że sobie odbierze 
życiu. Tresicz nie przy-iązywał jednak do tego ża
dnej wagi, gdyi* panna Srkulj nieraz mn jnż groziła 
samobójstwem.

Mimo to i  poniedziałek wieczorem Tresicz przyszedł 
do mieszkania prnny Srkulj, która po krótkiej sjrzecz
ce wyb egta na ulicę. Tresicz ©biegi za nią i te
raz rozpoczęła się istna gonitwa z jednej strony uli-

nieuki i pani Baradier już się zwracali e*o sali 
jadalnej.. TDsł"giwało dwóch służących p^zy stole, 
dania były liczne i starannie przysposobione. We 
wszystkiem cznło się zamożność mieszczańską.

Zwykle oorad bywał chwilą, w której opo
wiadano sooie jdarzenia z ciągu dnia. Tego wie
czora wszyscy milczeli, jak gdyby się byli umó
wili. Dopiero wuj Graff odezwał się p_‘zy pie
czeni :

— Giełda dziś lepsza.
— ładnie! — odpowiedział Baradier.
Zaległo tem większa milczenie. Ale wuj nie

dał za wygraną i mówił dalej :
— Dostałem od Cardeza list, w którym do

nosi, że dochodzą do drogiego piętra w budo
wie. Zabezpieczenie dobrze zapłaciło. Wszystko 
idzie dobrze

— Robotnicy spokojniejsi? zagadnęła pani 
Baradier.

— Biedacy! Żałują tego, co zrobili, ale oni 
nie są za to odpowiedzialni. A! ci przywódcy, 
agitatorzy!

— Gzy wyszukano miejsce na większą ma
szynę parową? — dopytywał się Baradier, któ
ry zapomniał o złym humorze, gdy rozmowa 
skierowała się na interesa.

— Ojcze, odezwał się Marceli, proszę aziś 
o ten nrojekt. Może się zdarzyć coś tak-ego, że 
zmieni zupełnie system zastosowywania siły w 
fabryce. Tiochę cierpliwości!

— Jes: icze mrzonki. Jakiś niemożliwy w pra
ktyce wynalazek '

— Nie, odpowiedział młodzieniec z zapałem. 
Jeżeli się to powiedzie, natenczas ojciec panny 
Genowefy okryje się chwałą, on to bowiem 
pierwszy powziął myśl tego wynalazku.

— Tem więc zajmujesz się od miesiąca? — 
zapytał Baradier zaciekawiony.

— Od dwóch lat, mój ojcze. Pracowałem 
z jenerałem i byliśmy bliskimi cela, gdy go zgła
dzono ze świata. Posiadałem atoli wszystkie je 
go rysunki, plany i obrachunki i prowadziłem 
rzecz sam.____________________

cy na drugą. Na rogu ulicy Gajewskiej Tresiei za- 
przestał gonić p Srkulj i wstąpił do restauracji 
„Dalmatinski Podru*“, gdy ty .czase*  kochanka je- 
go pobiegła przed jego min-zkanie na nliey Bariala. 
Tiiza i tam się zastrzeliła.

Zaraz po dokonaniu przez nieizczęśliwą denatkę 
samobójstwa, szff zagrzebskiej polieji p. Katkicz u- 
dał się do mieszkania, zajmowanego przez samoMi- 
ezynię i drzwi opieczętował. Ponieważ rozbiegła się 
po mieście prg?osks, że Tresicz zastrzelił swoją ko- 
chankę, policja aresztowała go na razie, zaraz je
dnak, po skonstatowaniu bezpodstawności tej wersji, 
wypuszczono go na wolność.

Panna Srkulj pochodziła z bardzo poważanej, ro
dziny i miała w Zagrzebiu bliskich krewnych. Po
dobno nosiła s!ę ona już od dłuższego czasu ® za
miarem popełnieniasawobó stw* i jaszcz* w sobota o- 
świadezyła jednej a swych przyjaciółek, że ma już 
życia po uszy. Tragiezna śmierć nieszczęśliwej aau- 
czycielki wzbudziła w całym Zigrzebi® ogólny żal 
i współczucie. Denatka była zamożna i miała nawet 
na ulicy Gundulicza własny dom. Tresicz Pavicziez 
napisał niedawno w redagowanym przez siebie dzien
niku „Hiratska" artykuł, poświęcony Polakom w 
którym z wielkim entuzjazmem wyrażał się o nas 
i o naszej blstorji. Wyjątzi z tsga artykułu zamie
ściliśmy swego czasu w naszym dzienniku,

“ k r o n i k a " -
Kalezdarz kesololay. Dziś, we czwartak Szymona z- Li

pnicy i Kamilla z Lelis, wyznawcy; w piątek Wincentego 
a Paulo, wyznawcy; w sobotę Czesława, wyznawcy i H ie
ronima Emil ana. .

Kalendarz myśliwski. W  lipcu wolno polować na: 
rogacze (samce sam), oma na ptactwo wodne i błotne. Dzi
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i  należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiezaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W  lipcu wolno, łowić: bolenia,, 
lipienia, głowaoicę, s-winkę, sandacza, pstrąga, cytrę, I 
brzanę, jazia i łososia,, oraz raka samca.

Kalendarz ustrnnembkzsy., Wschód słońca rozpoczął się 
duś o godzinie 3 minut 63 zachód przypada o godz 7 
minut 39, długość dnia godzin 16 minut 46.

8tan pewletrzu. Dnia 18 go lipca o godunłs 7 rano 
sarometr 747 1, termometr -f- 16 0 wilgotność 80]/v, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 2.

REPERTUAR«  ^SKIEJ ZE U fliA  W M E .  I
W e czwartek 18 lipca: „Straszny dwór“, opera w & 

aktach, z prologiem- St. Moniuszki, z udziałe: pań: Rusz
kowskiej, Kasprowicz!-*ej, Ludkiewiea; pp. Aleks. Myszu- 
gi, Szymańskiego, Jeromiua, Ludwiga, Tamaw-kieg- 

W  piątek, 19 lipca. Teatr zamknięty 
W  sobotę, 20 lipea, po raz drugi: opera w 3 'aktach 

I. J . Paderewskiego „Manru“, gościnny wyasęp A. Barn- 
drowskiego w partji tytułowej.

W  niedziele, 21 lipca po raz. trzeci: opera, w 3 aktach 
I. J, Paderewdi.ego „Manru11, gościnny występ A. Banr 
dnowskiego w par.ji tytułowej.

— I sądzisz, że ci się powiedzie?
— Wierzę w to.
— A dokąd dojdziesz twoją maszyną?
— Zastąpi ona węgiel, naftę, elektryczność 

w produkowaniu siły.
— O ! o ! zauważył Baradier. I czeuże t0 

zastąpisz węgiel, naftę, elektryczność?
— To powiem w dnia, w którym wynala

zek uzyska patent na wszystkie kraje.
— A kiedy to nastąpi?
— Jutro, jeżeli mi dasz, ojcze, potraebne 

czterdzieści tysięcy franków.
— Ja ci je dam, zawołał Graff z. 2anałem 

Ufam tobie! V
— Któż powiedział, że nie chcę ci otworzyć 

mojej kasy? — mówił Baradier — TJczyniłbym 
to już ze względu na pamięć Tremonta.

— A więc, ojcze, zaręczam, 4e nigdy pie
niądze nie przyniosą takiego procenta, jajj 
suma — odpowiedział Marceli uradowany. —
To odkrycie wywoła przewrót w przemyśle a 
takie jest proste!

— Jak wszystkie dobre wynalazki!
Baradier zamilkł na chwilę, potem odezwał 

się znowu:
— Ale wynalazek maszyny łączy 8ję z 0(}_ 

kryciem prochu, dokonanym przez jenerała?
— Tak jest, ojcze !
— A proch ukradziono?
Smutny uśmiech pojawił się na ustach Mar

celego.
— Niestety, ojcze Proch wojenny, to dr 

prawdy wielkie nieszczęście, gdyż jenerał chciał 
obdarzyć Francję tym znakomitym wyrobem, któ
ryby naszemu wojsku był zapewnił wyższość aatt 
wszystkiemi armjami enropejskiemi. Co do pro-\ 
cha do użytku przemysłowego, to inna sprayu  
Mogli zabrać formułę, sfabrykować go na^et, 
ale nie znają środka, by go zastosować w nfy- \  
tku, na jaki przeznaczony.

— Jest tajemnica?

(Ciąg dalszy nastąpi)-



Mr. 161 „ G Ł 0 9  NAROD U* dni* 18 Lipca
Bilet; n t potryżBze przedstaw eme juz od dziś naby

wać można bez żadnej dopłaty tj'ko w kasie teatru miej
skiego'

IEPEITUW TEMI LUDÓW. W S E  POD M M I .
W e czwartek, 18 lipea: „R ołert i Bertrand", czyli 

„Dwaj złodzieje-, krotocbw. ze śpiewami.
W  sobotę, 20 lipea: „Królowa przedmieścia", melodra

mat ze śpiewami.
W  niedzielę, 21 b. m. po południu „Trójka hultajska" 

ze śpiewami.
Wieczorem: „Królowa przedmieść) a", meiodiamat Krum- 

łowskiego ze śpiewami.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h n e ś c ia u  !

* Zmiana w  przedstawieniach „Manru*. Dy- 
rekeja opery lwowakiej zawiadamia n - ,  że widziała 
■!ę apowodowana zmienić porządek przedstawień o 
tyło, że wapaniała opera Paderewskiego „Manru*, 
wystawioną będzie nie jutro 19 b. m., jak pierwo
tnie było zapowiedziane, lecz w sobotę 20 go b. m. 
Skutkiem tej zmiany, trzecie prrtdstawienir nie bę
dzie się mogło odbyć w niedzielę 21 b. m., lecz do
piero w poniedziałek 22 b. m.

Bllejjy, które jnz prawie wszystkie na te oba 
przedstawi, uli. są rozchwytane, ważae będą w ten 
sposób, że ta, które zaopatrzone są w stempel „Pią
tek* 19 b. x  slu*ą na sobotę 20 b. m., te zaś, 
która naznaczona aą na „niedzielę* 21 b. m. służą 
na poniedziałek 22 b, l

Dla publiczności rozentuzjazmowanej genjalnem 
dziełom miatrza, wiadomość ta jest ważna i z Trąca
my na nią uwagę dla uniknięcia ewentualnych nie
porozumień.

W piątek dnia 19 b. m. teatr zamkaięty.
W  niedzielę dnia 21 b. m. „Janek*, operr Wł. 

Żeleńskiego i „Cayaleria nuticana* liaicsgnisgo.
* -Straszny dwór* Moniuszki pfjawi się dziś 

Wieczorem na acanle naszego teatru. Główne role 
śpiewać będą panie Ruszkorcka i K.-«pro*iczowa. 
oraz pp. Myszuga, Szymański, Jaromin i inni. Wspa
niałość dekoracyj i koatjomów, znakomici aoliści, 
świetne chóry, przyczynią się zapewna do togo, że 
„Str-szn; dwór* przedatawi się nam w catej swej 
ekazsłośai i będzie zapewna nowym dowodei staran
ności, jakiej ni- szczędzi dyrekcja opery, wystawia
jąc dzieła naazyi h wielkich kompozytorów.

* Wiceprezydent sadc krajowego, dr Juljan 
Morelowskł, wyjebał dziś na kiłkotygoduowy urlop 
do Szczrrrnicy. W słnżbia zastępuje go radca apela- 
oyjaj, p. Bronisław Kawski.

* Cyprjan Godebski, twórca pomnika Mickiewi
cza w Warszawie, otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczni B. dt 
miąjskle) pod przewodnictwem p Rottera, upoważni 
ła r*dc„ m. Beringeri., aby do wózków, dostarcza- 
«)»» r  nDtyrę Strykńikiego i Spółki, w-brał i 
polecił zamówić odpowiednie węże gumowe Na wy 
konanie robót restauracyjnych w dowu po Wojezyń- 
■kich, zltwierdziła sekcja < fertę p. Miarczyńskiegc 
Stosownie do wniosku M.gistratn, zgodziła się sak- 
eja w zasadzie la  wybudowanie studni vodoc; ągowej 
w podwórzu magistraekiem i poleciła Msgistr owi 
rozpisać licytację, a do zatwierdzania oferty upowa- 

sekcja radcę m., p. Beringora. Wreszcie npo- 
w**^ła sekcja Magktrat do rozpoczęcia żobót resta- 
nraeyhyeh w rzeźni gęsi na Nowym placu.

Oddział kolai. jkl „Sokoła* wyjeżdża w n’ed*ie- 
lę dnia 21 bm. do Siedlca pr.es Rudawę. Wyjazd 
z pized guachn „Sokoła* o godzinie w pół do 2 po- 
południu.

Pogrzeb ś. p. prof. Pankowskiego. 16  b. m.
po południu odbył się w Mokrzanach pod Szmborem 
pogrzeb prof. Kazimierza Pańkowskiego. Prócz licznie 
Zebranej rodriay zmarłego, oraz rzecz Indu, wzięły 
kdzisl w oddaniu ostatniej usługi delegacje profeso
rów, oraz słuchaczy z Dublan. Tranu ę nieśli naprze- 
Mian, aż na aiejice wiecznego spoczynku, włościanie, 
•oledzy i słochacze i, p. K izimierza. Nad świeżą 

-łf przemówił nasnmprz.'d prof. T. Rylski. W kri 
‘**«h słowach schsrakteryzuwał życie n ieboez^ka, 
podnoetąc jego zasług' jako profesora i obywatela 

Imieniem obecnych słucha osy przemawiał w 
ż^ewłoh a ciepłych iłowach p. K. Sadowski, a imie
niem dawniejszych Dublańczyków przemówił nadzwy-

•wdeeznie poseł do Rady państwa, Jan hr. Po
tockl-

lU -* wieńce niesiono przed trum ną; zauważy- 
liśmy wieniec Zo zbóż i kwiatów polnych z szarfą, 
o sapisi®^ „Nieodt iłowanemu koledze — profesorowie
* Dnblsi i drugi, na tle świerków z traw łąkowych,
* Zapisem : „Czcigodnomu profesorowi — słuchacze* ;

B» dębowych lićui t  sinych kwiatów pol- 
z napieom: „Kochanemu profi sorowi — ocznio

kraj. *i*. szkoły roln. w Dnblanaeh*. Piękne nad 
wyraa wieńce zrobiono w Dnblanaeh. Nadto był wie
niec 04 ogniowej ochotniczej straży w Dnblanaeh, 
którq zmarły był kuratorem, olbrzyasi wieniee od wło
ści*# 8 łtokrzan i wiele inrych. Cześć pnrsięci ra- 
enegc “Powieka i Pł fc»srrn obywatela krajni

Deki icja żydowskich sklepów. Pomimo roz- 
p s i / la,e Magistrackie], zakasujących wywieszania 
przed *. ap*mi rozmaitych ezsfci nbrsń, zarówno

męskich, jsk  i żeńskich, żydzi krakowscy lekceważą 
sobie owe zakazy władsy, ponieważ ta władza niema 
odwagi winnym wymierzyć przepisanej kary. Pano
wie komisarze obwodowi mają widocznie oczy zam
knięte, a żydzi coraz więcej szmat wy desiiją przed 
■woimi sklepami, tak, że nliee Grodzka, Floijańska, 
Szpitalna, Sławkowska, Szewska i Stolarski-, wyglą
dają, jak najzwybbjsze zaułki tandechrckie i tracą 
eharakter nl!c pryncypalnych stołecznego miasta. Na
wet w Rynku główny- już żydzi poczęli wywieszać 
rozmaite swoje szmaty!

Z Rymanowa piszą do nas: Żałuję niezmiernie, 
że nie mam ta pod ręką jakiego bakteriologa, albo 
specjalisty od chorób zaraźliwych, abym mógł od niego 
światłej zasięgnąć rady, czy wogóle chęć do polemiki 
dziennikarskiej nie polega na jakim strepto, gono, lnb 
innym jakim kokn, i czy ta zarj źliwośó nie działa 
przypadkiei i na odległość? Żałość moja pochodzi 
z tej okoliczneści, że pisząc do „Głosu*, koniecznie 
mi się chce polemizować z przygodnym koresponden
tem rymanowakim lwowakiego „Przedświtu*, z którem 
to piamem „Głoa* od jakiegoś czaau w ciągłej jeat 
niezgodzie; radbym więc aię dowiedzieć, ezy mnie, 
juko członka Szanownej Redakcji, przypadkiem nie 
przeniknęły nawskróś owe mikroby, czy też ochota 
owa pochodzi wproat z przekory, albo z zamiłowania 
prawdy. Zanim tę kwoatję rozstrzygnie który z kra
kowskich specjalistów od wyżej wymienionych koków, 
pominę wywody owego pana przygodnego korespon
denta, a zacznę sino ira et atndio opisywać, co tn 
robimy i jak nam aię powodzi, nam, żądnym zdrowia 
i wesołości, a szukającym ich obojga pod gośeinnon 
niebom rymanowskiem.

Podział na trzy sezony, oznaczone przaz zarząd 
układu datami, da się porównać jedynie z podziałem 
pór rokn przez astronomów postanowionem i jeat, 
zdaje się, wymyślony tak samo dla zarządu, jak ten 
dla utroaorców. Powiadają astronomowie, że 21 czer
wca każdego rokn zaczyna się lato i tak być mnsi, 
pomimo, iż termometr wykaząjo, np. jak w tym rokn, 
3° Ceł. (ciepła — niech Bóg broni, żaby jeszcze 
*rozu), zarząd zakładu kąpielowego rozkazuje, te 

20 czerwca zaczyna się sezon drngi, rolgo drogi, 
a tu j k na złość jaszcze pnstki i dopiero 15 lipca 
zaczyna być pełno I! Cóż jednak może to kogo obcho
dzić z szanownych Czytelników, że 20 czervc:i było 
pnito, a 15 lipca pełno, i po co ja  to piszę? Wy
raźnie jakieś mikroby złośliwości mnie opadły i trze- 
baby s:ę z ‘ich leczyć, a nie wian, czy ułyć na nie 
gimnaatyki szwedzkiej, szkolnej, na przyrządach, ezy 
bez przyrządów ? W każdy i razie jefnej z nich użyć 
będę zmuszony, bo tutąj w Rymanowie wsjyutko i 
wszyscy rózgi ?na»iykowani. Jak tylko jeden lekarz 
począł po azwedtkn, tak zaraz drngi tnie swą aztnkę 
ginu-.styczną po szkolnemu. Trzeci z lekarzy trzyma 
s ę dotąd jeszize itarej mi tody i twierdzi, że do ką
piel po to aię przyjeżdża, aby, pijąc wody i kąpiąc 
się, jak tntsj w solance, nżywać spacerów w prze
p o n o m  ry anowakiem powietrzu, trudno jsst jednak 
zwyczajnemu śmiertelnikowi rozifrzygnąć, co właści
wie dobre jest i dla jego niedomogów skuteczna

Dzieci tn baz liku, a wszystkie i piękne i pięknie 
poubierane — na oko zdrowe- Mam i cioć chmara, 
a co jedna, to ładniejsza, że aż oczy rwą Mężcjjin 
brak, a każdy gimnazjalista może ta śmiało udawać 
dorosłego i nikt ma tego za zło nie weźmie, bo sobie 
kobieciny chcą przynajmniej złndzenie robić, że się 
mają do kogo stroić i barwne jedwabisto halki z pod 
sukni komu pokazywać. Oj 1 o j! żeby tak człowiek 
był o dwadzieścia lat młoduy 1! Ale kiedy to jnz tak 
być nie może, nioebże to pi»mo czytający młodzi sko
rzystają i lary swe do Rymanowa przeniosę, a będzie 
ta im (nie larom) i kobiecinom wesoło.

Muzyka zakłidowa wyborna — dwa razy dnia 
przygrywa, a jeż do trńca to tak grywa skocznie i 
wesoło, że nawet starych w młodych przemienia i aż 
radość patrzeć, jak siwosze przytupują. Co niedziela 
są tany na pysznej posadzce balowej sali knrbanzn, 
dla dzieci ziś raz w tygodniu też aię odbywają za
bawy, na których pijkce a niewybredne małe dan- 
aerki po większej części lamo z sobą harc?ją, bo tak 
jak dorosłych, tak i małych mężczyzn mniej tn jest, 
niż płai pięknej.

Kolonja lecznicza, jak eo rokn, jnż zjechała, więc 
rozbrzmiowtć lędą sanockie góry wesoiym śpiewem, 
roDie u konkurencją ptactwu, którego ta pełna la y.

(Dr P. i.nus).
0  ZU8tW0 Żydowskie. Z Ropczyc donoszą: wy 

zyskiwanie ludności katolickiej przez żydów szerzy się 
a nas eoraz bar dej Do rzędu licznych pijawek wcho 
dzi obecnie 20 letni żydziak Nnchem Lo», syn Ba- 
rncha Lowa, propinatora. Obiecujący ten młodzieniec 
z binoklami na nosie, zaczął swoją praktykę w sposób 
zdradzający odrazn żydowską naturę Narzucił on się 
jednemu z tutejszych mieszczan Józefowi K., że mu 
spienięży książeczkę udziałową tnt. żydowskiego tow. 
eskontowego na kwotę 28 zir. Księzeczkę tę rzeczy
wiście spieniężył, ale właścicielowi tajże wypłacił tylko 
10 rir. twierdząc, że tylko tyle za nią otrzymał. 
Sprawa oparła się o ląd, gdzie nowe j: ikrut.e rze 
czy wyszły na jaw. Oco Ńu-lem L5w w piroznnio- 
iilu * właścicielem rzec sonego towarzystwa znaną pi
jawko Laibem lalerem postanowili zrobić na katoliku 
iaterw ; wypłacili ma tylko 10 :;Ir., a resztą obaj

aię podzielili, dopuszczając aię świadomie oaznstwa. 
Sąd skazał Nnchema Lowa na zwrot po-zzodowa- 
nemu reszty zagrabionych pieniędzy, a nadto spraw 
ta, pachiąca tam, czego wezyecy żydkowie pc chrzcie, 
aeentwrnnkn i paie najbardziej aię obawiają, będzie 
przedmiotem osobnych dochodzeń karno-sądowych, gdzie 
Nuekem Iow bęłzle wykazywał swoją uczciwość.

Informacje „Weltblattów*. Wiadc-io, że temi 
dniami pozbawieni zajęcia robotnicy, odbywali zbie
gowiska we Lwowie i zabierali aię do tłucBnda aayb, 
poczem kilka osób aresztowano. Otóż berlińskie dzien
niki robią z tego niesłychaną histoiję. W artykule 
„Arbnitirunruhen auf beidon HemiapkUren*, zestawia 
„Loc l  . oiger* rozruchy lwowskie z olbrzymim straj
kiem w Nowym Jorku, gdzie etrejkuje 75.000 lndri. 
We Lwowie wodług informacyj żydowikich korespon
dentów „die Straisen der inaerrn Stadt bictcn daa 
Bild e!nts Feldlagera. Die Kaufleuten fnrchten, daas 
ei zn Plnnderungen kom -t Agitatoren wiirden ina 
Gefangniaa gebraeht*. Inny wielki berlinaki dzien
nik „Der Tag* w najważniejszych wiadomościach dnia 
publikuje, że „we Lwowie panąje kompletny stan 
wojenny*, wskntok rewolucji tłumów, poabawionych 
pri icy. Czyżby i te dzienniki informowano były o wy
padkach w Galicji przez Armanda de Boiegilbert, 
który w przejeździć z Od;ssy przez Stanisławów do 
Paryża, czyni nietylko odkrycia między azninerkami 
na użytek „P rz e d św itu a le  także widzi jnż zemstę 
Boi,*), spadającą na Lwów za to, żo nie umie do
statecznie ocenić wartości jego inforaaryj położni
czych i feljetonów — Stanisława Brandowskiego'!

Proces polskich studentów. W „Germanjl* i 
w „Sehles. Volksztg.* czytamy co następuje: „Jak 
jnż wiadomo, został proces na nieograniczony czas 
odroczony. Publiczność i prasa oczekiwała szczegól
nych i nader sensacyjnych rewelacyj. Proces jednak 
był, z wyjątkiem jednej dramatycznej sceny, w któ
rej radca policyjny Zaeher jako tłomacz główną od
grywa* rolę, nie bardzo interesującym. — Natomiast 
rzneił cadzwyeząjnio jaskrawe światło na robotę pe- 
wnycL ajentów policyjnych, którzy w tutejszej lokal
nej i prowincjonalnej reporterce usiłują być czynni i 
w tej dziedzinie zdumiewające popełniają rz*cz; ’ I  tak 
jeden z tych policyjnych mężów zaufania zupełnie w 
„Posener Tageblaeie* i w innych pismach, k órych 
jest korespondentem, ubił milczeniem istotnie sensa
cyjne starcie między adwokatem Chrzanowskim a rad
cą policyjnym Zacherem. Jnż w pierwszym dniu pro
cesu zwrócił bowiem adwokat Celichowski awagę na 
błędne tłomaczenie radcy policyjnego. — Nawiaiowo 
trzeba tn dodać, że już w proce1- Leitgebra oskar
żony twierdził, żc p. Zacher błędnie tłomaczyi z pol
skiego na niemieckie. W drugim dnin procom, 12 
lipea, tłomacz sądowy zbyt się zmęczył czytaniem 
długich aktów i dokumentów. Przewodniczący zapytał 
dlatego obrońców, czy zgodzą się na to, że p. radca 
policyjny Zacher obejmie tłomaczenie. Przeciw temn 
zaprotestował adwokat Chrzanowski bardzo energicznie, 
ponieważ pan radca policyjny w cały: i szare-n przy
padków Wiiżne rzeczy zupełnie fałszywie prz«tłoma- 
czył. — Będziemy późaiej mieli jeszcze sposobni ść 
pomówić o pewnych poznańskich ajentach policyjnych, 
„robiących także w dziennikarstwie*. W  końcn war
to zaznaczyć, że w pkocesi* uczestniczyło także w 
charakterze „dziennikarzy* dwóch tąjuych nrzęddków 
policyjnych z Rosji.*

Bank lipski. Przędzalnia wełny w Gara ogłosiła 
konknrs. Upideb ten stoi w związku z bankiem 
lipskim.

Zawsze o n i! Aresztowano w Poznania wczoraj 
60-!etniego destylatora Izaaka EhrlfeLa, który utrzy
mywał niemoralne atoannkl z dziewczynkami niżaj 
lat 14. Cztery jego ofiary jnż wyśledzono. Donosi o 
tern „Tageblatt*.

g Leczenie poziomkami. Niedawno wyszła z druk*, 
rozprawa nankowa prof, patologji na uniwersytecie 
w Juijowie, Wasiliewa, w której autor przytacza, iż 
w rokn 1897 z-lecił jednemu ekoremn leczenie po
dagry poziomkami. Chory ów rozpoczął kurację w Land- 
warowie koło W ilna; rezultaty kuracji w przeciągu 
paru miesięcy były zadziwiające. Skutkiem tego, na
stępnego rokn taką samą knraęję zalecono jnż i w in
nych chorobach kilku chorym w gubernjach: witeb
skiej, wileńskiej, mińskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, 
a także w okolicach Petersburga.

Następnie jnż prof. Wasiliew zaatosowywał tenże 
rodzaj kuracji do v iększej ilości chorych i otrzy
mawszy — jak piszu — świetae rezultaty, zdecydo
wał aię ogłosić swoje spostrzeżenia o kuracji poziom
kowej, żeby tym sposobem zachęeić i innych do ba
dań w tym kierunku. Praca prof Wuiiiewa rozpo
czyna cif wzmianką historyczną o leczenia poziom 
ki.aii n starożytnych narodów w wiekach średnieb i 
w najnowszych do XIX wieka; w dalszym c ąg i 
autor mówi o składzi i chemicznym rodnych gatunków 
poziomek i daje wskazówki co do pory rokn, miejsca 
i sposobów leczenia poziomkami.

Piorąc pod awagę własności poziomek i ich skład 
chemiczny, pref Wasiliew wylicza następujące cho
roby, przy których moż- byś tosoi ana kuracja po
ziomkami : wszelkiego rodzaju zew*ętrzuo porażenie 
krtani i języka, brak apetytu, jeżeli takowy nie jest 
skutkiem raka w żołądku, kataru ź łądka i kiszek, 
niektóra choroby nerek, żółci i kamieni, pougi >. atre-
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tyzm i otłuszczenie, neurastenja, słabość muskułó n 
sercowych, ogólny npadek sił 1 itne.

Wielkie znaczu-de przy leczeniu poziomkami Ma 
mieć wybór stosownego miejsca. Taka kuracja powinna 
być prowadzona w miejscowości suchej, lecz takiej, 
której klimatyczne warunki są najbardziej zbliżone do 
warunków stałego miejsca zamieszkanie chorego. Ku
racja trwa zwykle 2 —3 miesi? sy.

Do kuracji można używać wszelkich gatunków po
ziomek, lecz należy oddawać pierwszeństwo poziom
kom leśnym i truskawkom. Djreta i tryb życia w czasie 
kuracji zależy od rodzaju choroby.

Prof. Wasiliew przepisuje sposób zachowania «ię, 
użycia poziomek, rodzaj dyety i t. p.

Podajemy wiadomość o tern w celu zainteresowa
nia panów lekarzy do badania w tym względzie i wy
rażenia swej opiaji.

§ Muzeum Wiktora Hugo, która Paweł Heurice 
zamierza darować Paryżowi, zawierać bgdzie, między 
innemi, malowidła, rysunki i różne przedmioty z drzi- 
wa, wykonano przez poetę, podczas jego pobytu przy
musowego na wyspie Guerneaey. R.botami z drzewa, 
rzcźbionemi, mJowanemi i inkrustowanej, zdobił 
poeta mieszkanie swojej kochanki, pani Drouet, która 
zbierała też bardzo starannie rysnnki fantastyczne 
poety. Po jej śmierci odziedziczył te w.zystkie pa
miątki jej siostrzeniec, nauczyciel języka niemieckiego, 
Koch. Wiktor Hugo chciał je odkupić, ale Koch od- 
mówił stanowczo. Po imierc: posty Paweł M>urlce 
przez 15 lat usiłował nakłonić Kocha do oddania 
tych pamiątek i nareszcie je zdobył. Rysunki świad
czą o nieznanym dotąd talencie poety, — wykazują, 
że był świetnym karykaturzystą. Oprócz tego zbioru 
będzie w muzeum i inny. którego twórcą był wielki 
oryginał, niejaki Beuyt, ubogi subjekt handlowy. — 
Gorący wielbiciel Wiktora Hugo, chodził po przed
mieściach i odległych ulicach i t-m u tandeciarzy i 
śmieclarzy skupował wszelkie przedmioty, j akie tylko 
mógł znaleść, — fajki, talerze, spinki, trąbki bla
szane i t. p. —  ale ozdobione podobizną Wiktora 
Hugo. Besve wyznaczył na wszystko jedną cenę, nie 
zapłacił nigdy więcej niż 20 cent. za sztukę. Pewne
go dnia wszakże okazało się, że zbiór jego wart jest 
30,000 fr., — tyle przynajmniej chciał za niego o- 
fi arowa ć jakiś Amerykanin, lecz Beuva sprzedać swej 
Kolekcji nie chciał. Zapoznawszy się z Pawłei Meu- 
rieem w stowarzyszeniu autorów, gdzie otrzymał miaj- 
sce bibJjotekarza, Beiye ofiarował mu swój osobliwy 
zbiór do muzeum.

§ O kobietach i dla kobiet. P. Gaj ot, uczony 
archeolog, udał się z polecenia rzjdu de Egiptu i 
tam przez cały rzereg lat kierował pracami około 
edkopania mi tata Antinoe, założonego przez ceaarza 
Hadryaaa. F. Gayet otworzył całe setki grobów e 
glpskieh, zbadał je i opisał dokładnie, a co można 
było zabrrć, zabrał, pruywiózł do Paryża i umisścił 
w „Muzeum kultów", u atóp Trocadera.

Jedna z trumien, przywiezionych przez p. Gayeta, 
zawiera, jak świadczy napie, zwłoki niejakiej Thaie. 
Nadzwyczajnie zajmująea mumia! Cty to może ta 
■arna Thaie, którą Anatol France opisał w jednej ze 
swoich powieści, owa piękna hetera z IV wieka, ta
ka piękna, czarująca i urodziwa, że n wejścia do jej 
pałacu w Aleksandiji każdego wieczora, czy każdej 
nocy, staczała młodzież walki o wstęp. Marmurowe 
sclkd) ij pałacu aż nazbyt często ociekały krwią 
szlachetnych rywalów. Owa Thaie, nawrócona przez 
ćw. Pafnaeego, umarta w pokucie i dostąpiła naw it 
kanonizacji.

Thaie, przywieziona przez p. Gayet'a do Paryża, 
musiała równie*, znajdować eię „in odore ssnctitstie", 
gdyż obok zwłok jej znajdnją eię gałązki palmowe, 
owe symbole męczeństwa. Ale Thais z ehrześcijsń 
sklej legendy spsliła swoje kosztowność' i całą swo
ją  garderobę na placu publicznym, a tymczasem 
Thais uczonego p. Gayet‘a ubrana jest w bogate, 
prawdziwie królewskie szaty. Spoczywa na atłuowem 
posłrnii: szerokie złote obręcze opasują jej ramiona 1 
nogi; stopy tkwią w pantofelkach ze złoconą) skóry 
a  szyję ot-cza przepiękny naszyjnik z ametystów, 
szafirów, rubinów i topazów.

Taką Thais przywiózł nam do Paryża uczony p. 
Gayei. Spoesywała tyle wieków w tajemniczej krai
nie Nilu, a teraz przjbyła do Paryża, ażeby sig stać 
łnpem dla archeologów i... reporterów. Jeżeli p. t 
archeologowie czują eię obrażeni tem zestawieniem, 
to, proszę ich niniejszem po wszelkiej formie o piŁ: 
baczenie. Albowiem rozmaite bywąją na świncie, a 
zwłaszcza nad Sekwaną, zapatrywania.

Ale mniejsza o identyczność zwłok, czy mnmji 
na wieki milczącej Thais: niechaj o to archeologo
wie łamią «obi( głowy Mole, profsnowi, na widok 
urządzonej przez p. Gayeta wystawy wpadły na myśl 
słowa Gonthoyo, który znał się równie dobrze na 
poezji, jak na kobietach, co zresztą jest synonimem — 
mnie przypomniały się słowa Goethego: „Das ewig 
weibliche".

P. Gayet przywiózł esły ładnnek okrętowy naj

rozmaitszych części kobiecego stroju: weiony, chustki, 
tkaniny, suknie i spódnice, czapeczki, trzewiki, wszyst
ko, nawet inekaprymable. A jakie. Fabrykanci współ
cześni powinni ru-Jenić się na widok owycl tkanin 
wspaniałych, które po tylu wiekach wcale eię nie 
zepsuły, ani zmieniły barwy. Dzisiaj niebieska snkma 
po pierwszym d« izezn przybiera barwę rudą.

Niejeden z tych przedmiotów możnaby dziś je
szcze nosić, tal:i nsprzykład muślinowy welon, albo su
knię okrytą mitologiczny] ii symbolami w prześlicznych, 
świeżych barwach. W krainie nad Nilem wszelkie 
„hautea n uvsantći“ przed wiekami były niemniej 
ładnemi, jak dzisiaj nad Sekwaną. W grobowca e- 
gip .Mej damy, niejakiej pani Uerąjonia znalazł pan 
Gayet 18 sukien, które przyniosłyby zaszczyt takie- 
nu  nawet Worthowi. A kto wie, może owa pani 
Uerąjonia żaliła się wzorem naszych kobiet, że nie 
ma się w co ubrać ? Wszystko to możliwe.

Powiadaj*) Włosi: „L i donna e mobile". Licha 
tam Kobiety są zawsze jadnskle, co swoją drogi, 
oby im na zdrowie wyszło.

§ Wiek szkła. Oryginalną przepowiednię wygła
sza b. dyrektor fsbryki ?zkła w St. Gobain we Fran
cji, p. Jnljusz Henriv«x, Przewiduje on w przy
szłym wieku „wiek szkła". Nie utrzymuje oczywiście, 
że będziemy mieli szklane działa lnb szklane okręty 
wojenne, ale uważa szkło za najlepszy materjał bu
dowlany, zwłaszcza na domy mieszkalne. Najważniej
szej podstawy swego pomysłu dopatruje się w nie
wyczerpanym zapasie materjałów, z których wyrabia 
■ię szkło, w jego poditności do rozmaitych kształ
tów, trw«łuści i czystości. Można z niego wyrabiać 
■zyby, kamienie brukowe, gzeasy, dekoracje ścienne, 
a nawet posągi, rnry, koi ze, materjały na odzież, 
mozaiki i t. p. Dom szklany według pomysłn p. Hen- 
rivsux, miałby fundamenty i ściaiy z wynalezionego 
niedawno „szkła kamiennego", które jest trzy razy 
wytrzymalsze od granitu, na zimno i gorąco mniej 
wrażliwe od stali, zażywa się przy ścieraniu mniej 
od porfiru, a opiera się silniej uderzeniom młota, niż 
marmnr.

Ściaiy szklane byłyby epojoie klamrami żelazne- 
mi —  przez pozostawioną pustą przestrzeń prztpro- 
wadzonoby rnry szklane do go<ą’rgo powietrza, go
rącej oraz zlmnb, wedy, gazu, rrry  odpływowe i 
drnty elektryczne. Schody i poręcze, sufity i osdobj 
ścienne, kominki i kominy kuchenne byłyby również 
ze szkła. Dom taki byłby niesłychanie czysty i isto
tnie niezniszczalny. Mógłby być myty od góry do dołu, 
a nie przesiąkałby wilgocią, wolny może być od ku
rzu, a pajęczyna gig mogłaby w nim oiladać. Zaczę
to jnż, jak wiadomo, brakować szkłem ulice pary
skie, kostki z masy izkianej trzymają się doskonale, 
kurzn nie wytwarzają i stąd łatwo je czyścić. Pałac 
świetlany (Palaifl lnmineux) na wystawie paryskiej 
był w pewnym stopniu urzeczywistnieniem ideału p. 
Hcnrivaux. Ważną też bardzo okolicznością jest ta 
niość tego mateijain. Słowem, zdaniem p. Henrivaux, 
dni cegieł są policzone.

G a b r y e U k l  (Krzysztofory, Kransw ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrzf z meekaniką angielską po 500 —- wiedeńską
po 300 d r.

K u r s y  w a m t .
Rabie papierowa .
ii arki niemieckie . . . .
Kraiki papierowe . . . .
BO io ffankówki w złocie .

K o r o n y

117
94
19

50
25
90

ńądtją

254
117

95
19

85
50
10

H U M O R .

— Przepraszam, kiedyż nareszcie to mieszkanie będzie 
wolne?

— Jedenastego!
— Cooo?... A io z jakiej racji?
— Ósmego mieliśmy w poniedziałek...

— Poniedziałek, dzień feralny, więc się nie wyprowa
dza, dziś imien ny mojej żony, a jutro wieciorem dopiero 
dostaję na przeprowadzkę pieniądze.

Opera lwowska w Kraków e.
„B L A N K U "

opera w 3 aktach, tekst Alfreda Nossiga, muzyka I. J. Pa
derewskiego.

(Dziewiąte przedstawienie opery lwowskiej w krakowskim 
teatrze miejskim dnia 17-go llpoa.)

I. DIngo oczekiwana opera znakomitego mistrza 
fortepjanu ukarała się wreszcie na naszej scenie, poprze
dzona niezwykłym rozgłosem w kraju i zagranicą. Jnż 

rzed przystąpieniem do oceny „Manrn", należy skon*

statować, że niezwykle efektowna muzyku, wywarła 
na słuchaczach bardzo silne wrażenie, zwłaszcza akt 
drugi i trreci, rywoływrły l"ttte burze oklasków.

Odkładąiąc osenę muzyki do następnego nunern 
nstzwgo dziennika, ząjmierny się dziś librittem, uło
żonej przez Alfreda Nossiga.

Góralka Ulana, córka Jadwigi, wyszła wbrew 
woli matki za cygana Hanrn i żyje z nim w „cha
cie za wi ią" , cierpiąc biedę. Matka nie chce jej znać, 
dziewczęta wiejskie szydzą z biednej, jeden tylko U- 
ro k , rodzaj głupkowuto-sprytnego półgłówka, czy 
też waijats, szpetny, zgryź iwy, lecz o dobrem w gran
cie seren, broni Ulany przed szyderstwem dziewek, 
wstawia się za nią do ru tk i, nawet odwraca od nie
szczęśliwej ciosy gniewn jej męża Manru nie jest 
bowiem szczęśilwy z U>aną. Gra w ninr krew cygań
ska, nudzi go życie na jedaem miejsca, radby wyr
wać się i poLcieć w i  wiat za cyganami, nie zważa
jąc na obowiązki ojca i męża.

Spoaobności nie dłngo L.zjba czekać. Siary cygan 
Jagn, zjawia lig w obejściu Manru, wzywając go, 
aby połączył aię zaowu z taborem, gd^Jts nań czeka 
młoda i piękna zahe chana w nim Aża. Ale tym razem 
Manru opiera się namowom i .ort je przy żonii; ba, 
pod wpływem napoju miłosnego, zgotowanego przez 
Uroka na prośbę Ulany, rozpala eię znown chwilo* sm 
uczuciem, czy też żądzą zmysłową do żony.

Moc czaru trwa jak eię zdaje, czas nie długi; 
Manru ucieka w gói. i tam, ścigany przez „widzia
deł rój", zasypia trapiony niespokojnymi snami, w któ
rych, ji \  opiewa komentarz libretta „wspomnienie Ula
ny walczy z włóczęgowską żądzą cygana". Na niebie 
księżyc w pełni wygląda od czaiu do czasu z za 
chmór. Ilekroć błysną jego promienie, Minru poczyna 
aig rzucać niecpokojnie; po zniknięcia światła spokój 
wraca mu zaowu. Zdaniem librecisty bowiem, Lilężyc 
ma jakiś tajemniczy wpływ nletylko na przypływ 
morza, lecz i na sen cyganów.

Tymczasem na scenie ukazuje się pochód cyga
nów z O ;osem, księciem i piękną Azą, Po chwili 
znajdują „Erumanels" Manrego, leżącego na skałach i 
poznają w nim tego, który rznclł obóz i życie cy
gańskie dla „ż>ny z chat". Oroś przeklina zbiega, 
a cyganie wtórują mn w wyrazach pełnych pogardy. 
Lecz Aza kocha Manru i pragnie przykuć go do 
siebie. Zaczyna tańczyć, śpiewać, kokietuje go śj dość 
niewybredny sposób, aż wreszcie Manru, nlagając po
kusie, oświadezz, że zostaje z cyganami. Oros, za
zdrosny o Azę, miłuje wypędzić rywila z obozu, w 
czem znajduje silne poparcie cygauów, którzy gardź* 
zdrajcę, lecz naraz karta się cdwraca. Jagn wołn !

Gdy wróeić do nas chce nass brat,
Przebacryć mu bez dłngich radl 

i cyganie, w myśl operowej psychologii, nietylko za- 
pom inają o zdradzie Manru, nietylko wzywają g o : 
„z nami pójdź!", lecz nawet robią go na poczekania 
księciem w miejice Oros , który w gniewie zrzeka 
•ię (!!) swej godności. Pod nowym dowódcą tabor wy- 
rnsza w dalszą drogę.

Na pnatą scenę wbiega teraz Ulana, szukając za 
mężem. Zjawia się i Urok, którego zrozpaczona ko
bieta wysyła na posznkiwanic Manru, a sama, nie 
czekając nawet, aż Urok wróci, na słowa jego „Zn- 
późno trochę jnż" topi się co prędzej w jnziorze I 
Za chwilę widać na zakręcie ścieżki lad  jeziorem 
pochód cyganów z Manru na czele. Z za skały wy
skakuje mgle mściwy Oroe i spycha rywala w głę
bie jeziora. Na tem kończy się akt trzeci i ostatni.

Nie potrzebuję silić się na wykazywanie, jak nie
zręcznie jest zbudowane powyższe libretto pod wzglę
dem scenicznym. Akt pierwszy i drugi grzeszą bez
mierną prrawlekłością i mnóstwem gadaniny przy 
zupełnym braku jakiejkolwiek akcji. Nieco więkaae 
ożywienie panuje w akcie trzecim, lecz za to naty
kamy eię w nim na śntaezm niekonsekwencje psy
chologiczno zaznaczone jnż wyżej. Koniec opery, z 
nagłem a niczem nie umotywowanem samobójstwem 
Ulany, po którem równie szybko następuje śaieić 
Manru, jest pod każdjm wzglądem chybiony i robi 
niemal komiczne wrażenie.

P. Nossig zaczerpnął osnowę do swego dzieła ze 
słynnej powieś ai Kra*.s rsklego p. t. „Chata za weią". 
Dużoby dało eię powiedzieć o tem, w jaki sposób nie- 
dość zgrabne ręee Ubreclaty obeszły eię z utworem 
Kraszewskiego. Dla braku miejsca nie mogę wyka
zać krok za krokiem wszystkich niefortunnych cmlan, 
porobionych przez zbyt śmiałego prierabiaeza w o- 
snowie „Chaty za wsią". Dla scharakteryzowania tyj 
ciesielskiej roboty wystarczy, gdy zwrócę uwagę czy
telnika aa różnicę między skończeniem oryginału a 
przeróbką. W  „Chacie za wsią", Tumry, (przechrzezo- 
-7  w operze na „Mznru") popełnia samobójstwo, nie 
chcąc i nie mogą* dalej żyć na świacie. Śmierć jego 
z rąk właznych jest dziełem nieubłigansj „ananke", 
jest koaieczną ekspiacją za opuszczenie Motrnny (U- 
lany) 1 dziecka. O ileż słabiej przedstawia się czysto 
przypidkowa śmierć Manru z rąk Orosa, wypływ ją- 
ca z pobudek zewnętrznych 1 »o choćby ten ap

W i e l k i  w y b ó r  listew na ramy do obrazów i obrazki święte ,|najrozmaitsze książki do nabożeństwa, poleca:
specjalny skład artykułówStreści rel igijnej i«oi

Kazimierza Zajączkow skiego w Krakowie, plac NSarjacki I. 3,
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Janek z „Chaty za wsią", wzorowany w operze 
otęsco na Alberlohn i Mimem z „Pierdolenia Niba 
lsnga". P. Nouig zrobił go jakimciś czarodziejem 
Wioskowym, imieizno strasznem, a poczWarnie gada
tliwe* stworzeniem, które kręci się po scenie i zaj- 
maje sobą massę miejsca w 1 brecit, chyba gwoli nie 
*»sczaej sensacji i pustema efekciarstwa. Zbadawszy 
bowiem dokładnie trefić opery, dojdziemy do przako 
lania, iż poza wręczeniem Ulanie eliksiru miłosnego, 
Urok nie bierze w akcji żadnego ndziałn i mogłoby 
się bez niego wygodnie obyć prry tej „walce rasy 
słowiańskiej z cygańską*, jak sformałowały osnowę 
libretta pisma obce i warszawskie w sążnistych a 
grabo przedwczesnych reklamach.

Paderewski mćgłby też roficić słnszae pretensje 
do p. Nossiga o podsnalęoie mn takiego i tak zro
bionego libretta.

We Lwowie twierdzono też, że p. Nossig mógł
by znown mieć uzasadniony żal do tlomacza tekstn, 
p. Kossowskiego Jak bowiem wiadomo, libretto zo
stało skoncypowane pierwotnie w języka niemieckim, 
z Kossowski przekładał je dopiero na naszą mowę.

I rzeczywiście, tłomaczenie roi się od horrend&l 
nych nieraz wykroczeń przeciw regułom zdrowego sen- 
sn, nie mówiąc jnż nawet o nitra operową formie 
Wiersza. Maj dowód przytoczę kilka luźnych prób 
na chybił trafił, wybranych z polskiego libretta:

Córę mą
W ziął czarownik cyganem zwau. (Jadwiga).

Krąż w tańcu, krąż,
W  nim nieraz znajdeie się mąż (Chór).

Ty mateczko też,
Ząby w śmiechu szczerz.
Cóż, że cOruś twa,
We łzach kąpiel ma (Urok).

Wiedziałbym zaś, komu dać te napoje,
Jak żyw tu  stoję! (Urok).
O gdybym raczej wprzód był szczezł 
Nim stał się ze mnie wierny pies. (Urok).

Tyś włóczykij,
Ani się skryj (Chór)
Choć wbrew,
Ty nasza krew,
Więc na bok d ąs! (Chór).

Warto też podniefić, że radofić górali tatrzańskich 
wyraża się, według p. Roisiwskieg) — szyito nie
mieckim okraykiem: Ju ih-hei!

Czy jednak p. Nosiig mógłby rzeczywifisie żywić 
jaką nrazę do swego tłomacza, to jeszcze kwestja 
otwarta. Niewiadomo też, jak by ją  rozstrzygnęli 
czytelnicy po porównaniu oryginałn z przekładem. 
Niektóre nstępy pierwotnego tekstn są bowiem, jak 
40 miałam sposobność stwierdzić przy wielokrotnem 
przegrywania wyciągu fortepianowego — istotnie 
»zemł niebywsłem.

Szczegółowy rozbiór mszycznej osnowy „M*nrn“, 
łdkładam dla brakn miejsca do jntra. Łada.

Teatr był przepełniony. Loża parterowa, draga 
Dd sceny po prawej stronie, była przybrana w wazo
ny kwiatów oraz w girlandy. U góry wisiały litery 
I P. nplecione z kwiecia. W głębi tej loży zasiadł 
Ignacy Paderewski z żoną (z domn panią Górską).

Po pierwazym akcie, wfiród oklasków zaczęła ga- 
wija dowsgać się autora. Paderewaki zbliżył aię ku 
Przodowi loży dziękgjąc za brawa Na widok twórcy 
»Manrn“, którego postać jest n szerszych mas opro
mieniona urokiem niezwykłych sukcesów koncertowych 
»» obu półkulach, przyłączyła się do oklasków i reszta 
•łuchaczy. Padsrewskl kilkakrotnie kłaniał się, dzię
kując pnblicznofici.

Po drogim akcie odbyła aię owacja kwiatowa. 
Autor, wszedłszy na setnę, został obdarzony paru ko 
ksnai kwiatów i nadto rzneano nań z snfitestrn 
jzns bukieciki. Gdy kurtyna zlpadła po ostatnim 

%cie, okazali się jeszcze kilkakrotnie wykonawcy 
'pory wraz z Paderewskim, aby podziękować za do 
>ody uznania ze atrony pnblicznofici.

^  amfiteatrze można było apostrzedz wszystkie 
Uemal wybitniejsze osobistości ze sfer inteligencji 
łas*ęgo miasta. Uwagę zwracała równoczesna obecność 
%óch najznakomitszych dzifi kompozytorów polskich 
Wadystuws Żeleńskiego i Zygmnnta Noskowskiego, 
którzy zajęli miejsca w krzesłach parterowych.

W  dniu i 5 b. . .  rozpoczęły się w Przomyfila 
'brady Towarzystwa pedagogicznego.
. Po j w-» odprawionej w kofieiele K atedral
n i? ’ “ ezłonkowie zjazdu w liczbie 300 w 
J11 "Sok.^ » Towarzyatwa, zagaiwszy
i j  gł0,U p- Tarnawskiemu, bnrml-
S f° : ł p- TMIUW^  powitripieniem mla«t*. Poezgm zabriLł gj 0,  r e p m , nt>tlt

„Sokoła* i w icłenin oddziału miejscowego p. Aelin 
ger, inspektor eikulny.

Po odpowiedzi p. Małachowskiego, który zazna
czył, te sprmwa regulacji płac nanozycielskich mmi 
w najbliższej przyszłości znaleźć w Sejmie nrzeczy 
wistnienie, przystąpiono do portądkn dziennego.

Przedewazystkiem nch walono nstanowić stypendjnm 
pedagogiczne imienia Piramowicza, dla jednego z na
uczycieli cele* dalszego kształcenia się za granicą 
w czas e wakacyjny*. Równisż przyjęto wniosek dra 
Falkiewicza, aoy nwolnić sekretarza od odczytania 
sprawozdania i wybrać komisję do oceny sprawozda
nia, jakoteż wniosek p. Zaleskiego, by pracę dra Ka 
rola Falkiewicza o Piramowiczu wydrukować w „Szko
le*, a odbitkę rozesłać członkom Towarzystwa. Wre
szcie uchwalono wybrać komisję, złożoną z delega
tów oddziałów, Która zajmie się oceną sprawozdania 
Towarzystwa i nłoży listę członków nowego za
rządu.

Na tern zamknął prezes pierwsze posiedzenie 
poranne, naznaczając następne na popoładniu, na go
dzinę 4 tą.

Na posiedzeniu pod przewodnictwem dra Piacyda 
Dziwińskirgo, uchwalono następujące wnioski oddzia- 
łn lwowskiego: 1) Egzamiaa wstępie do szkół śre
dnich znosi się dla tych uczniów, którzy ukończyli 
4-tą klasę szkół wyższego typn, lab 4-tą klssę szkół 
czteroklasowych, a którym szkoła wyrsźiie na świa
dectwie zaznaczy, że nczeń ten kwalifiknje się do 
I. klasy szkół średnich. 2) Prywatyści lab aczniowie 
niższego typu zdać muszą najprzód egzamin z kl. 4, 
w ktćrejkotwiekbądź szkole czteroklaeowej wyższego j 
typu, puczem dyrekcja dotyczącej azkoły wyda im 
świadectwo do gi-nszjum

Dr Placyd Dziwiństi zdawał sprawę z fanduszów 
Tow. pedagogicznego, tłumacząc, dlaczego oguluy fan- 
dnez podzielono na kilka poszczególnych fandmzów. 
Oto jest kilka działów w łonie Tow., a do każdego 
z nich przywiązany jeet pewien fandnez. Majątek 
Tow. nlokowaoy jeet obecnie w kwocie 64.000 kor. 
w realności, niedawno zakupionej. Faadnez rezerwo
wy wynosi obecnie 60.000 ker.

P. Mięsowicz Włsd. imieniem komisji lnstracyjnej 
zdał sprawę z czynności z fundnsiów Tow. Komisja 
przekonała się, że wtzystkie ks ęgi kas j we ntrzynane 
są w należytym porządku, a administracja jest nale
życie prowadzoaa.

Z po«odn liihego pomieszczenia mngazysów Tow. 
nie mogła kcmisja należycie skontrolowić administra
cji wydawnictwa. K misja przyszła też do przekona
nia, że wiele oddziałów jest zucelnie nistzynnych, 
a członkowie tych oddziałów prsgią korzystać z za 
liczek lub zapomóg udzielanych przez Tow. Komieja 
stawia następujące wnioiki:

1. Towarzystwo nie będzie nadal ndzielało zali
czek lnb zapomóg, lab stypendjów tym oddziałom, 
które są zupełnte nieczynne.

2. Walne zgromadzenie udziela abeulntoijnm ko
misji lustracyjnej za etan fanduszów i czynności Tow. 
ped. za r. 1900.

Wnioski po dłuższej dyskuijl przyjęto.
Z kolei odczytał p. Kornel Jaworski referat na 

temst: „Opieka nad dziećmi moralnie zaniedbanemi*.
Trzecie posiedzenie odbyło się w dnin 16 lipca 

o 3/410 rano. Na wniosek posła Wojtygi nch walono:
1. Przyjąć do wiadomości zatwierdzającej zarzą

dzenie zarząda, który w miejsce pp. Pró hnickiego, 
który zrezygnował, z godności członka zarząda i dra 
Karola Falkiewicza, który z powodn objęcia redakcji 
„Szkoły* nie mógł nadal pełnić obowiązków członka, 
powołał w ciągu rokn w skład zarządn pp. Ignacsgo 
Nowickiego i Sczęsnego Parasiewicza.

2. Przyjąć do wiadomości wysłanie przez zarząd 
główny petycji do Sejmu o zrównanie płac nanosy- 
cieli z płacami urzędników trzech najniższych rang.

3. Wyrazić redaktorowi „Szkoły", organu Tow. 
ped,, drowi Karolowi Falkiewiczowi uznanie i podzię
kowanie za staranne i umiejętne redagowanie z za
strzeżeniem, ażeby tenże na przyszłość w kwsstjach 
ściśle nstawodawczych, tyczących się ogółu nanczy- 
cieli, trzymał się ściśle postanowień regulaminu i od
nośne artykuły umieszczał za porozumieniem aię i z 
wiadomością korniej i redakcyjnej.

4. Emerytura wdów i sierot po nauczycielach 
ma by* taka, jaką pobierają wdowy ł sieroty po n- 
rzędnikach trzeeh najniższych rang.

5. Przy przyznawanin dodatków pięcioletnich nit 
powinny decydować wyrazy: sknteczna, nienaganna 
słnżba, gdyż pod płaszczem wyrazów tych kryją się 
rozmaite nadnżycia ze strony inspektorów.

6. Charsktsr służbowy nanczyoieli winien być 
ściśle ustawą państwową określony.

7. Nauczycielom, którzy mąją egzamin kwalifika
cyjny do szkól Indowych pospolitych winien być przy
znany tytuł nauczyciela starszego.

8. Liczbę lat prowizorycznej służby nancsyeiel- 
skiej należy koniecznie ograniczyć.

9. Zarrad główny wniesie na ręce nmła Woity-

gi petycję o wydanie dla nauczycielstwa kari wolnej 
jazdy na kolejach, a ten w depntacji, złożonej z nau
czycieli, uda się do rządn centralnego i sprawę oso
biście poprze.

10. Człjuko* zarządu głównego zamiejscowym 
pokryje tow. ped. koszta cssy biletn podróży za ka
żdorazowe przybycie na posiedzenie.

11. Odnośnie do porządku dziennego wiecu, ma
jącego się odbyć w środę, przyjąć porządek dzienay, 
proponowany przez zarząd główny.

12. Ażeby tok obrad wiecn mógł się odbyć spo
kojnie i powsżnle, uproiić referenta sprawy „Oddzie
lenie szkolnictwa od władz politycznych", p. Schle- 
singera, aby porozumiał się przed wiecem z wybra
ną komisją, w jaki sposób sprawę tę będzis refero
wał.

13. Walne zgromadzanie sprzeciwia się zarzą- 
dzenin Kady szkolnej kraj., która do szkół wydzia
łowych żeńskich wprowadziła nankę pedagogji, a to 
w tym celn, aby nczennice po ukończenia szkół tych 
otrzymać mogły posaiy w szkołach niższego typa, 
przez co mnoży się zastęp nienkwalifikowanych nau
czycielek.

W ciągn obrad zjawił aię na sali ks. bisknp-sn- 
frsgan Fischer. Powitany przez prezydenta p. Mała
chowskiego, przy słn hi wał się czas jakiś tokowi obrad, 
poczem w ciepłych słowach dał wyraz swemn uznaniu 
dla pracy nauczycielstwa i zasług, jakie kładzie ono 
około wychowania i nam zania młodzieży i udzielił 
zebranym swago błogosławieństwa. Przemówienie, ja
koteż błogosławieństwo ks. bisknpa, wywarło na ze
branych głębokie wrażenie.

Posiedzeń e poranne akończylc się wyborem pre
zesa, dwóch wiceprezeiów i 12 członków zarząda. 
Ptezisem jeaegłośnie przez aklamację wybrany został 
ponownie p. dr Godzipair Małachowski. Wybór powi
tano grzmiącymi oklsektml, a prezes, dzięknjąc za 
wybór, przyrzekł, ile w a sił starczy, pracować dla 
dobra Tow. ped. i jego członków. I  wiceprezesem 
wybrany p. Jnljaa F„fars, inspektor szkolny, II wice
prezesem p. Jnljan Sokski, kierownik szkoły im. T. 
Koś duszki ze Lwowa

W skłtd zarząda weizll następnjący członkowie: 
dr Dziwiński Placyd, Jaworski Kornel, dr Kalina 
Aatoai, Kwiatkowski Komnald, Krupiński Jósef, Mię
sowicz Władysław, Nowicki lęaacy, Patzyński Mi
chał, Piotrowski Izydor, Szafratf Józef, Szczurkiewicz 
Ferdynand, Znbczswski Jnljan, Zaleski Stefan.

Na tern skończyło się posiedzenie poranne o godz. 
1%  w połndnie.

P Małachowski był n komendernjącego Przemy
śla, jen. Galg tzyego z prośbą, aby zezwolił nanczy- 
clel m lniowym, odbywającym ćwiczenia, wziąć ndział 
w wiecn. Jen. Galgotzy odmówił, gdyż żołnierzom nie 
wdno nczes-cz ć aa żadne wiece.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Przemyśl: W wiecu nauczycieli ludowych 

wzięło udział przeszło tysiąc uczestników.
Houorowym prezesem wiecu wybrano posła 

G-odzimira Małachowskiego, burmistrza miasta 
Lwowa.

Rzeczywistymi prezesami wybrano posła par- 
tji narodowo - antysemickiej Jana Wojtygę, oraz 
p. Soleckiego. Zastępcami prezesów wybrauo pp. 
Gutowskiego i Popowicza. Sekretarzami zostali 
pp. Witkowicki, Jakimowski, Mayer i Smalec.

Do komisji dla wniosków samoistnych wy
brani pp.: Szypuła, Rosół, Szlesinger, Terlecki, 
Mayer, Wałach, Falkiewicz, Stachów, Peleński, 
Budziński, Twaróg i Piotrowski.

Dr Godzimir Małachowski zdawał sprawę z 
postawionego przez siebie wniosku w Sejmie w 
sprawie polepszenia bytu nauczycieli.

Wiec na wniosek posła Wojtygi owacyjnie 
dziękuje klubowi lewicy sejmowej za starania 
około regulacji płac. Referat w tym samym 
przedmiocie wygłosił p. Woźay.

Na wiec przybyli posłowie Królikowski i ka. 
Włazowski.

Bełgrad: Dziennik tutejszy „Małe Nowiny* 
otrzymuje z Sofji sensacyjną wiadomość.

Według brzmienia tej wiadomoś u książę 
bułgarski Ferdynand o mało nie padł ofiarą za
machu.

Zamach miał być wykonany w Warnie, gdzie 
książę przybył dla powitania wielkiego księcia 
Aleksandra Michajłowicza.

W chwili, kiedy książę jechał do przystani, 
aby tam powitać wielkiego księcia, toż przed 
jego powozem eksplodowała petarda.

Tylko szczęśliwemu wypadkowi zawdzięczać 
należy, iż wybuch nie zrządził żaduej szkody.

Petersburg: Wojska rosyjskie dopuszczają się 
w Mandżurji barbarzyńskich gwałtów, które rzad
ko przedostają się do wiadomości publicznej. Co 
dopiero zaszedł według „Koln. Ztg “ oburzający 
wyoadek w pobliża dworca kolejowego Char-

|eliznę męski) białę i kolorowy Zllr/.kłaW ZlIilllAuir'! Kapelusze Cylindry F. & C, Habiga
tę fc a w ie iń k i  „ K h i w a ^ l  f i u U H l I  wf m \Jm A  j z jnnych ces. królewskich

<*8ki, P arasole, K ufry, T orb y .2 Kraków, ulica Sławkowska I. 8.
innych 
nadwornych fabryk.
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ehante. Dwóch żołnierzy napadło jurtę mongol
ską, zabiło trzech mongołów, zapaliło jurtę i 
wrzucił trupy w ogień. Widziel to jednak mon- 
gołowie z innej jurty. Żołnierze, spostrzegł ,zy 
to, jęli świadków ścigać, lecz mongołowie zdo
łali uciec. Niedługo potem nadeszły żony po
mordowanych i poznały w dwóch zwłokach, któ
re jeszcze nie były spalone na węgiel, swych 
mężów. Uwiadomione o tern władze rosyjskie, 
wdrożyły natychmiast śledztwo i zbrodniarzy już 
ujęto. Sąd wojenny Bkaże ich niezawodnie na 
śmierć, s.e ludność mongolska ma być bardzo 
wzburzoną, ponieważ podobnych gwałtów za
chodzi wiele.

Paryż: Rząd republiki zdecydowany jest za
brać Chinom prowincję Yiinnan. Kraj ten, Bą- 
Biadujący z Tonkinem, jest już dzisiaj t  wiel
kiej mierze pod wpływem Francji: głównie mi
sjonarze, których w Yunnanie jest mnóstwo, pra- 
cuią z powodzeniem nad pozyskaniem mieszkań
ców dla Francji, a tysiące konwertytów życzy 
sobie jawnie protektoratu francuskiegj Yiinnan 
jest prowincją chińską tylko nominalnie. Izba 
deputowanych w Paryżu uchwaliła już kredyty 
na budowę kolei z Tonkinu do Yiinnan. Gdy ko
lej ta będzie gotową, natenczaB republic nie 
trudno będzie zerwać resztę węzłów, które Yiin
nan łączą z Pekinem i kraj ten stanie się wła
snością Francji. Korzyści z tego nabytku będą 
nadzwyczaj wielkie, gdyż pominąwszy wszyBtko 
inne, Yiinnan obfituje w ogromne pokłady dro
gich kruszców, które trzeba tylko z głębi ziemi 
wydobyć, a bogactwo Francji wzrośnie szybko 
d "iorcko. Według pism berlińskich Niemcy 

wiają tutaj Francuzom żadnych przeszkód; 
1 jednak sprawiedliwie i słusznie, gdyby 

dostał Bię Szantung.
P yż: Oddział alpejskich_ strze'ców armji 

i> klej wykonał wczoraj niezwykły manewr 
wy. Mianowicie doBzU strzelcy w pełnym 

i j  ku bojowym na szczyt Mont Blanc. Jestto
' nie, które w kołach wojskowych wywołuje

'dziwę zdumienie.
^ y m : Syn zmarłego niedawno na wygnaniu 

ma- i,a Criapollego, długoletniego kierownika 
. >*<ervatore Tomano", prawej ręki kardynała 

n;.olli, zastrzelił Bię. Młody człowiek, wielki 
-/ itnik, Bkntkkm śmierci swojego ojca wpadł 

; krytyczne położenie, które popchnęło go do 
o- 5: i samobójczego.

- ir y ż : „Figaro" dowiaduje się, źe fiddzwy- 
;«.jne poselstwo marokańskie zawarł* z Fran- 

-aktat handlowy pod tymi samymi warun- 
co z Anglją.

;emlowce: W sejmie bukowińskim przyszło 
aj do ostrego starcia między rnskim naro

że m Pihuliakiem a Rumunem drem Walczyń- 
Ten ostatni zarzucił Pihuliakowi, że brał 

-ądu rosyjskiego ruble. Podczas posiedzenia 
rozeszła Bię w Izbie wiadomość, że dr Walczyń
ski z powodn osobistych zaczepek, jakich Bię p. 
Pihuliak w dalszej mowie swej dopuścił, zażą
dał satysfakcji, które,, mu jednak p. Pihuliak 
odmówił.

Na osubiste zaczepki p. Pihuliaka odpowie
dział p. dr Walczyński i wykazał, że p. Pihu
liak swego czasu sam aię w Izbie przyznał, że 
ruble pobierał. Dr Walczyński zakończył w ten 
sposób: „Człowiek, którego patrjotyzm austrjac- 
ki tak młody jest Jeszcze, ze względu na jego 
przeszłość, nie ma prawa udawać tn oburzonego 
moralisty. Człowiek, który nie ma odwagi od
powiadać za swoje zarzuty, dla mnie nie istnie
je, i przechodzę nad nim do porządku dzien
nego".

ZaLspaue ■ T itry  Kłlendarzyk tatrzański. Rocznik I  
1901 r. Taki tytuł nosi krotki przewodnik po Zakrpanem
1 Tatrach, który w tych J ni ach pojawił się w handlu 
księgarskim (nakład i druk W  Anczyca i Sp. w Krako
wie). Zaletę j< go stanowi względnie ogromna ilość wszel
kiego rodzaju inf<rmacyj w zwięzłej i jasnej formie. Po
czątek (12 stron) zajmuje część kalendarzowa, Następnie 
id jie  oz^ść I  (74 stron), zawieraj pca szczegółowe infuima- 
eie dotyczące Zakopanego, a w ięc rozdział o Zakopanem, 
ja k o  stacji klimatycznej, dokładne dane i adresy rozmai
tych in, tytucyj i osób, n. p. hoteli, pensjonatów, restau- 
rucyj, cukierni, sklepć w, pnemy łowców, stowarzyszeń, u- 
nSędów lekarzy itp. Na końcn tej części krótkie zmian- 
k i 'o innych miejscowościach podtatrzańskich, jak  Jaszczu
rówka Poronin, Bukowina. Część I I  (130 stroni, poświę
cona Tatrom. Obok krótkich rozdział . jak  „Towarzy
stwo Tatrzańskie”, „Ta*ryu, „Wskazówki dla tn rystó»“, 
„Przewodnicy tatrzańscy1*, lwią część zajmują „Wycie
czki11, podzielone na łatwiejsze i trudniejsze. Przy opi
sach wycieczek podane są: kierunek drogi, kolory farb, 
kt( remi dana ścieżkc oznaczona i inne. Do kalendarzyku 
dołączono są: ładny i wyraźny planik Zakopanego w trzech 
holonch i bardzo dnbry szkic mapy północnej strony 
T atr z znu zonemi na nim śt ieźkami, „chronishami itp. 
w czterech kolorach. Format kalendarzyka mały, zgrabny, 
wygodni. Cena przystępna, Uprawny egzempla-z kosztuje
2 korony 40 hal.
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Wiedeń: Dzisiejsza „Wiener Zeitung" ogła- 
Bza sankcjonowaną ustawę o zmianie organizacji 
Izb handlowych.

Wiedeń: We wrześniu zawiąże Bię tutaj ko
mitet obywatelski, celem postawienia w Wiedniu 
pomnika cesarzowej Elżbiety.

Wiedeń: Z Sofji telegrafują do tutejszych 
dzienników, że wbrew zaprzeczeniom, pogłoska
0 zaręczynach księcia Ferdynanda bnłgarBkiego 
z czarnogórską księżniczką Ksenią, ntrzymnje 
sję i, jak zdaje Bię, ma rzeczywistą podstawę.

Berlin: Władze mogunckie otrzymały zawia
domienie urzędowe, że w dniu 14 sierpnia cesarz 
Wilhelm U., król angielski i wielki książę He
ski wezmą udział w  wielkiej paradzie wojsko
wej pod miastem. O udziale innych Buwerenów 
n ema wzmianki.

Drezno: W Teplitz-Schónau otrnła się w ho- 
teln para małżeńska z Drezna. Byli to do nie
dawna zamożni kapitaliści, którzy skutkiem n- 
padku banku Lipskiego Btracili cały majątek.

Petersburg: W ciągu ostatniego tygodnia 
grad zniszczył 2.000  „diesiatin" zasiewów.

Kopenhaga: Prezydent miniBtrów Schested 
wręczył wczoraj królowi prośbę o dymisję całe
go gabrnetn, którą król przyjął.

R zym : „Osservatore Romano" zaprzecza u- 
rzędownie, jakoby między patrjarchą armeńskim
1 Stolicą Apostolską wybuchnął spór poważny 
z powodn nomintCj- trzech biBknpów. Dziennik 
nazywa tę wiadomość wyskokiem chorobliwej 
fantazji.

Rzym : Dnia 29 lipca, jako w pierwszą ro
cznicę śmierci króla Humberta, odbędą Bię na
bożeństwa żałobne we wszystkich gminach kró
lestwa. Prócz tego kc.żda gmina wyśle do Rzy
mu trzech deputatów; to samo uczynią wszyst
kie stowarzyszenia. Ten olbrzymi pochód prze
defiluje przed królem i królową.

P a ry ż . Częściowe ułaskawienie Guerina na
stąp Ju z powoau wywiązania się n niego galo
pujących Bnchot. Lekarze nie robią nadziei, by 
Gnerin zdołał zupełnie odzyskać zdrowie. Wobec 
tego rząd wolał zmienić karę więzienia na wy
gnanie, by uniknąć rekryminacyj prasy, gdyby 
Gnerin umarł w więzieniu Clairvanx.

Marsylia: Program ćwiczeń floty pomnożono 
ważnym szczegółem Chodzi o zbombardowanie 
Ajaccia na Korsyce i usiłowanie zdobycia stoli
cy wyspy, bronionej przez zwyczajną załogę —

Manewr ten nwpżany jeBt za tak ważny, że Wal- 
deck Rousseau, jen. Andre i inni ministrowie bę 
dą obecni przj nim.

Tołstoj ciężko zachorował.
Petersburg: Gazety donoszą, że hr. Leon Mi- 

kołajewic. Tołsto, zachorował niebezpiecznie.
Petersburg: „Now. wr.“ donosi, że zebrani 

w Jasnej Polanie lekarze uznali stan hr. Tołsto
ja za beznadziejny.

Demonstracja antykościelna w  Hiszpanji.
Madryt Wczoraj przyszło w Saragossie do- 

bójki między katolikami a wolnomyślnymi, w kto 
rej 50 osób zostało ranionych. Tłum wdarł się 
do redakcji katolickiego piBma „Noticierro“„ 
wszystkie sprzęty, napotkane na drodze, poła-* 
mał i zniszczył, a redaktora poranił

Oficjalnie przedstawiono powyższe zajście w 
ten sposób: Gdy tłum dowiedział Bię, że procesji 
przewodniczy jenerał karlistyczny Caverro, za
czął demonstrować i wołać: „Niech żyje wol
ność!" To był początek rozruchów. Tłum począł 
świstać i ciskać kamieniami. Mimo to procesja, 
postępowała naprzód. Jeden z księży, zaatako
wany przez demonstrantów, w obronie własnej 
cisnął na jednego z ekscedentów drążek, do któ
rego była przymocowana chorągiew. To dało 
hasło do bójki, w której wieln demonstrantów 
odniosło rany.

Hiszpanja oaństwem neutralnem.
Wiedeń: „Polii. CorreBp." dowiaduje się z  

Paryża, że w kołach dyplomatycznych krąży po
głoska, jakoby Hiszpanja chciała się ogłosić pań
stwem neutralnem.

W Francji ta wiadomość wywarła wrażenie 
nieprzyjemne, wygląda bowiem jako oskarżanie 
Francji o nieprzyjazne względem sąsiadki za
miary.

Niepokoje w  Turcji.
Konstantynopol • Jenerał dywizji Szemsi ba- 

Bca, powołany z wojtiami do Novi Basaru z 
Prisrendu, opnśrnł nagle to pierwsze miasto i po
wrócił tutaj. Jutro będzie miał posłuchanie u suł
tana.

Konstantynopol: Mudir Gemu, Mnrad Moha- 
med Agha Bekir Lade spalił wieś Uelhin w san- 
dżaku Malatia. Luiność armeńska tej wsi prze
ważnie zgiręła pod mżami Kurdów, którzy Bie- 
kali jeszcze trupy na sztnki

K i i D E S l i A I I E .

♦  A K I J E  I I  E J I I S Y I  ♦
+  Krakowskiej Spółki Tramwajowej 4
♦  (kolei elektrycznej), 4
♦  Stanowiące pierwszorzędną lokację, tak pod wzglę- 4* 
4 dem bezpieczeństwa, ja ł  otoż korzystnego oprocento- 4
♦  wanla kapitału, sprzedaje: 1915 4
f  p o  c e n ie  k .  420*— c a  s z tu k ę  4
♦  August Raczyński 4
▼ O  o m  b a n k o w y ^ w jfc ra k o w ie . ♦
♦  Dochód Krakowskiej Spółki Tramwajowej za drugi a  
4 kwartał 1901 r. wynosił: a
^  za cały miesiąc: przeciętny dochód dzienny: Z
+  Kwiecień K. 26,565-61 K. 885-52 Z
+  Maj „ 3u 076-66 „ 970-21 Z
+  Czerwiec „ 29,917-37 997-25 ^
4*444444444444444444444444

SKŁAD FORTEPIANÓW
NU B a ^ a b i s i  i S p

Krakiw, Ryiek 39, I. piętra. 1606

Dr Michał ^tiwin&ki
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

   Zontaka) a

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T C Ś C I

Dziś i Codziennie 1460.

wielkie przedstawienie akrobatyczne
połączone a Koncertem,

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Rocf ,
Od 15-go lipca nowy program.

Wstęp w dnie powszednie 1C et. JDbj ica rezerwo- an.* 
po 60 ct. po *0 ct. i po 30 et. - Udety do miejsc rezer
wowanych prawni aj ą do wolnego wstępu. — W  nie
dziele i święti wstęp “  ®t. W te dnie bilety

rezerwowane nie uprawnią] (  J  wolnego wstępu, 
irrz ed a i biletów u Wgo St. Karllnsklego w SukiennEoaokt 

a od godz. 3 po południu przy kaslo.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała n* skład głów ny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTJONAKJUSZ MAŁŻEŃSKI.

Cena egz, 1 kor. 50 h.

Tegoż anto a są Jesaeze na składzie:
B o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor. 
K sięga  3  m a ja , dwa tomy . . » ® kor.
L u k rec j^n , satyra . . . . .  b 3f h. 
I r z y  d n i w  Z akopanem  . ■ » kor.
B a jk a  o lisie , ko tła ch  i  n ied źw ied ziu  20 h. 
Trzeci M aja, odczyt . . • • cena 30 h-

T l e ś n i  p o l s k i e ,  zebrane przez K. Bartoszewi
cza, najlepszy zbiór utworów patriotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor.,, 
bez oprawy 1 k. 20 h 

P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e ,  ułożony prze*' 
K. Bart -szewicza. Cena BO b 00

Z m i a n a  T J  T A  j r r  I  1 T P T 7  Handel deliutesrar Rynek 41
L o k a l u  i  J j I ) .  K L l M J u K

  o  fi E C W I  ®  =

róg ulicy św. lana
~ dawniej.
JAN J  ANIOA
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Czeski Język
«. k. z&przyaięż. tłómacz sądowy 
przyjmuje tłómacienia rachunków, 
kontraktów, korespondencyj, skarg, 
cenników i t. d. prędko i tanio. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 

„Głosu Narodu" pod 1. 1 8 7 8 .
P ostu k u ję  zaraz w zachodniej Galicji

majątku re m s k ie g o 1
2 gorzelnią bez, w wartości od 150 
do 200.000 zlr. — Oferty upraszani ła

skawie nadaj lać pod adresem:
Edward Lipiner —  Kraków,

ulica b w . Gertrudy L. 10. 1879

Gospodyni '

inteligentna, z dobrego domu, liczy lat 
36, mająca 12 lat praktyki gospodar I 
s lie j, ogrodniczej i pszczelniczej p o -  
iru k n jt posady na plobanję lnb 
do opieki starszej osoby.— Adres: Ma- 
tylda Mazurkiewicz — ulica Kościuszki 

w Bochni. 1913 2 3

Poszukuje się kupna

kilki kamienic
w Krakowie i Podgórzu,

dla zgłoszonych refiektanto w z Kró 
lestwa i Litwy, w dobrych i zdrowych 
dzielnicach, w cenie od 40 do 80 tysięcy 

i wyżej.
Właściciele odpowiednich kamiemic, któ
rych iy czeniem jest takowe pozbyć, zechcą 
sig zgłosić z detalicznemi ofertami pi- 
lemnenu do zarządcy Działu inserato- 
wego „Głosa Narodu" Kraków ulica 
Szewska 1. 13. 1907 4 5

S z u k a m  1914 
i proszę o danie mi sposobności 
poznania p a n n y  ln b  w d ow y
posażnej, w  celu zawarcia związku 
małżeńskiego. Jestem na stanowi
sku, mam lat 28, bliższe wiado
mości następnie wykażę.— Adres: 
„H. W. 13“ poste rest. Kraków.

TaS C H Ł E I S l W d
P E T Y ! ! !

Tapety naturalnego koloru. . od 10 hel. 
Tapety pozłacanego koioru . od 10 hel. 
Tapety w najmodniej izym deseniu i do 
najelegantszego aksamitnego i złoconego 

koloru.
1 9 0 0  : 2  z ło te  m e d a le .

G ustaw  Schleising. B rom berg I,
Wschodnio-niemiecki u k ła d ,  t a p e t .

Własny wyrób — założony w r. 1868. 
Na żądanie próbki z o;łaeoną pocitą, 
jednak podanie c e n y  żądanego wzoru 

jest potrzebie. 1834 3 6

kantor wymiany
Filii c. k. uprzywil. gal. akc.

IBAIZU HIFOTECZNEGO
W KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w yloso
wanych efektów b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC.

Banku hipotecznego
W  K R A K O W I E ,

: wydaje -

ASYGNATY KASOWE
oprocentowując takowe

4 V » %  za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem 
3 1/* % za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F i l ia  c. k . nprzyw  g a l. ak c . B a n k u  h ip o 
teczn eg o  przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na 
papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- 

[ granicznych. 43 is 26

Maść aptekarza Thierrego
z zieloną marką ochronną „Zakonnica” w 12 małych, albo 

w 6 flaszkach podwójnej wielkości K, 4, wolne od porta

A .  T h i e r r e g o  cenłyfoiiowa m a ś ć  da ran
2 słoiki K. 3*50, wolno od porta, za gotówkę.

L Thierrego apteka po i Aniołem Stróżem w  Pregraflzie
k oło Rohlt8ch-Sauerbrunn.

W ie  t l e ń : Skład centralny apteka C. Brady, Fleischmarkt I 
B u d a p e s z t :  Apteka J. v. Torbka I Dra Eggera.
A  g r a m :  u aptekarza S. Mittelbacha. 1823

Pojedynczo Co nabycia we wszystkich aptekach.

f Kapelusze i czapki męzkie 
Bielizna męzka, kołnierze, 

mankiety, skarpetki i poń
czochy

Krawaty w wielkim wyborze 
Rękawiczki glacó własnego 

wyrobu, oraz niciane i je
dwabne

Kamizelki i bluzki letnie 
Płaszcze od deszczu i prochu 
Parasole od deszczu i słońca 
Pledy i koce angielskie 
Obuwie jasne i pantofle po-

Sweatery, pończochy czapki, 
i pelerynki dla cyklistów

Kufry tizcinowe nader lek
kie, kuferki ręczne, torby 
i nesessery, pudła na ka
pelusze i wszelkie przy- 
bory do podróży.

Przybory do gry >Lavn 
Tennis< 1446 15 15

ą w w ielkim  w yborze D .  R H o u v e r > w  w  Krakowie, obok kościoła 
nizkieb cenach N ajśw . P. M arji.

czw

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c m .  k r ó L  w y ł f c a o i e  o p r i y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regalarnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny poły8! "losom, które stają się

kędzierzawymi,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 
gotowalni.

C ena słoika z opisem uźyola (w siedmiu językach) 1 z łr . 5 0  c e n t, pocztą 
1 z łr . 6 0  e t. — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główny centralny skład rozsyłknwy hurtowny I ozęśolowy ma

CARL POI/Fs Nachf. A. Griessler
ParfDmerle In Wlen, XVII B, Hurnals Yeronlkagasse Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane, 
Skład w  K rakow ie w aptece JE. H ellera ni. Grodzka, we Lwowie  

w aptece Zygm . Huckera pod „złotym orłem”, w  Nowym Sfezn w apteco 
Stanisława Pawłowskiego. 86 12 3

Do sprzedania
za małą dopłatą i pod bar
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę
dące własnością instytucji 

finansowej:
1.) R ea ln o ść  d w u p iętrow a

z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa.

2.) R e a ln o ść  d w u p ię tro w a  
w Krakowie przy ul. Bartosza.

8.) R e a ln o ść  d w u p ię tro w a  
w Krakowie przy ulicy Topo
lowej.

4.) 3 R ea ln o  ś e i  je d n o p ię tr o 
w e  w Podgórzu.

Bliższych informacyj udzieli, dc 
pertraktacji upoważniony, p. Igu . 
P le sn a r  Kraków, ul. Szewska 13 
Dział inseratowy „Głosu Narodu11. 

1874 7 0

0 0 3 0 0 0 0 9 0 9 3 0 9 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0

Poszukuje się
do kupna m a ją tk u  z ie m sk ie - |
go w zachodniej Galicji, w obsza-l 
1000 do 1300 mórg, w dobrej! 
glebie, dob ze zagospodarowanego! 
z budynkami i inwentarzem od-| 
powieduimi. — Łaskawe zgłoś te-1 
ni a proszę nadsyłać do Działu in-l 
seratowego „Głosu Narodu” pódl 
adresem „Królewiak". 1919 2 5|

Pies legawy
| do polowania tresowany, do sprze-l 
i dania. =  Wiadomość w Dziale! 
inseratowym „Głosu Narodu" przy| 
ul. Szewskiej 1. 13. 2 0

Dom z ogrodem
; składający się z czterech nbikacyj, dre-l 
lw u’ni. piwnicy, ogrodn 280°□ w zdro-1 
' wotnej okolicy górskiej w Starym Sączu,! 
gdzie są kąpiele rzeeznp, Poprad i Dtt-I 
najec, z długiem hitotecinym 1000 r-łr." 

za dopłatą 1-CO złr.
z  w o l n e j  r ę k i  do 

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość u stróża ul. Jagiel
lońska Nr. 12. 1901 4 1

Handel towarów kolonialnych i win
istniejący p r z e sz ło  od  s tu  la t ,  d ob rze  p ro sp eru ją cy .!  
z obrotem rocznym o k o ło  6 0 .0 0 0  z lr .,  pod k o rzy stn y m i!

w a ru n k a m i do sp rzed a n ia . I
Bliższych informacyj udzieli z grzeczności W Pan L eo n  S e h il le r l  
dom Agencyjno-koinisowy w  K r a k o w ie  ulica Szpitalna — orazl 

handel W . M ik u szew sk ieg o  w  P o d g ó rzu . 1896 3 6|

W  k o n c . Z a k l. fa b r . w ó d  m in e r a ln y c h  sz tn e z .
firmy K .  R Ż Ą C A  i  C H M U R S K I  w Krakowiel

wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 1093 9 0 I 
T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  K r a k o w s k i e g o |

i ( g jg j  O T lT jT jT B  najciystsia szczawa 
I  U  1 M a T T T T r ^ ^ ^  * M  j a k o  n a p ó j |

c o d z i e n n y .
—  «no/ ^d"naturalnej Broszury i cenn ik i|
tańsza o 0 przesyła się franeo.

I K n o rra  mąka owsiana
I-  jest i zostanie n a jle p sz y m  a przytem i  n a jta ń szy m  

śro d k iem  sp o ży w czy m  d la  d z ie c i.  Sprawia dobroć 
krwi, silne kości, ochrania przed angielską chorobą i usuwa 
letnie dolegliwości żołądka u małych dńeci.

Matki, które nie mogą same dzieci karmić, powinny 
tylko K norra m ąk i ow sianej używać, która z kro- 
wiem miekiem zastę inje zu p e łn ie  m lek o  m atki.

Więcej niż 3 0 0 .0 0 0  d z ie c i żywi się corocznie 
Kuorra mąką owsianą, to jest najlepszem poleceniem.

B a c z n o ś ć  n a  m a r k ę  „ K n o r r “ .
Wszędzie do nabycia. 1754 2  3

UABŁA. OGHBONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu. |

Krajowe Towarzystwo tkackie

„PRZĄDKA
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobfc 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e
od najgrubozyob do najoleńszyoh web

i Bieliznę stołową i adamaszkowym 
oraz d ostarcza  k o m p le tn e  i  n ą jta ń sze

W y p r a w y  Ś l u b n e .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 

i stacja kolejowa w miejsca). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frank 
odwrotną pocztą. 1964

ECHTES EAU DE C0L06NE RUSSE
DELETTREZ B B  PARISYON

Do nabycia w składach perfumerji, droguerja h i t. p, 1115 
Jeneralny zastępca: E .  Nenhaus, Inn., Wien, I., Fuhrichgaase Nr, 1C, I

Telefon 8598.



„GŁOS NARODU*. .WSPTIRAJMY COD/TEN PRZEMYSŁ OJCZYSTYM .GŁOS NABODUu. Nr. 161
m

Ferby  olejne do użycia gotowe
do pomalowania drzwi, okien, ścian, podłóg, schodów, 

dnmów, werand, sztachet i t  p,
Farby lakierowe do podłóg

Glazury do podłóg 
M&sę francuską i woskową lo 

2  zapuszczania po-' 
tadzek i podłóg

Szczotki

Reim i Spółka, Kraków
S y n e k  3 7 pol&cają: L in ia  A —13

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania zielo

nych, żółtych i czarnych bucików

KROKIETY, IAWN-TENN'S

Oliwy różnych gatunkó* do maszyn
Sm a r o w i d ł a  n a  o s i e

L A T A R K I S T A J E R N E i  R Ę C Z N E
P A SY  i  €UJRTY

do maszyn
LAKIERY NA KAPELUSZE

różnych kolorów 
FARB Y DO MATERYJ i PIÓR

Papier, Lep i Trzaski na muchy 
Naftalina, Liście paczulowe, Saszetki 
i kamfora przeciw molom, Tynktura na 
pluskwy, Razpylaoza na proszek i tynkt.

K U L E  i K R Ę  
F rayraądy 

H A M A K I

G L E  Z  D R Z E W A  »LIN G N U M  S A N C T U M - 
gim uastyosiie ogrodowe H u śtaw k i ogrodowe 

D L A  D O R O S Ł Y C H  i  D Z I E C I

P R O S Z E K  N A  O W A D Y
„Zacheilin* i „AudeFa* 

Praszek perski na wagg — Środki prze
ciw szczurom 1 myszom

Artykuły
t e c h n i c z n e  

i gospodarcze
P Ł A S Z C Z E  G U M O W E l

Płachty nieprzemakalne 
Kalosze roayjnhie i amerykańskie I

BALONY i PIŁK I G UM O W E —  PIŁKI NOŻNE > FO O T B A L L  c 
P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A  W N A J W I Ę K S Z Y M .  W Y B O R Z E  
N o w e c e n n ik i  n a  ią d o n ie  d a rm o  i  o p ła tn ie . W y s y łk i  p o c z to w e  d w a  r r i y  d z ie n n ie .

LINOLEUM  -  C E R A T Y
R O G Ó Ż K I  1602 

CHODNIKI -  FRZEDŚCIÓŁK1

t u ż  p r z y  R y n k u ,
i  u licy  S zew siis j Nr, 2

jeden z cknem wystawowem, 
i o  w y n a ję c i*  k a ż d e g o  
e z a sn , drugi obok niego, 
(w  którym obecnie mieści się 
mogazyn p. Niemetza), do  
w y n a ję c ia  od  1  paź* 

d a łe m . ia  r. b.
Bliższa wiadomośó w K-ię 

g a m i katolickiej Dr W ład y
s ła w a  M I lk o w sk i e g o , 
w  K r a k o w ie , Rynek gł. 
Nr. 30, telefonu Nr. 418 

1604

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  f
D r a  M .  N A R T O W S K I E G O l

S p e c j a l i s t y  c h o r ó b  n e r w o w y c h
- ■ - Telefon Nr. 359 ■-■■■■■ . -.-.t  1487 ®

znajduje się cbecnie przy ulicy śv?. Anny L. 2. ®

Wózek dla chorych

a  Gadziny ordyonuyjne od 3 do 5 pa południu.

5 H Y D R O -  i E L E K T R O T E R A P I A :

wiedeńskiej fabryki, o skó zanem 
wybiciu, prawie nowy, jest tanio 
do sp r z e d a n ia  w składzie po- 
w< zów S t. C y r a n k ie w ic z a ,
Kraków, ulica Szpitalna Nr. 34, 
naprzeciw teatru miejskiego. 14:5

N A U C ZY C IELK A
starsza ot oba, do jednogodzinnej nauki 
przedpołudniem dla 7-letniegi chłopczyka 
potrzebna. K onnaijum  m.esigeznie Kk 
koT Adras w Dziale inserat. „Głosu 

I 1930 Narodu*,

i

f
Praktykant
ylko zamiejscowy z ukończoną II kl. 
ikóJ średnich, może bj ć przjjgty do 
andlu Steftn Porębski San nrików, 

ul. Grodzka Nr 2. 1936 1 3

i i i ttr. itr,

I  KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCŻNEM, s
|  KĄPIELE WODO ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, |  
J  MIĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p |

lUCMKUl ndbdbdMSÓB AAASbdt A □ aaMdhnaig g S asE S  mWWm m a flg g g  wUME

. są jaio łspoi
nłodfgo, zdolnego handlowca z miłym

Dom w  Zebrzydowicach
pod Kalwarją, z prawem trafiki, odpo* 
wiedni na sklep katolicki lub gospody 
chrześcijańską, jest od 1 go sierpria b. r. 
d o  w y d z l r r i a w k  n l a  Wiado
mości bliż zych ndzieli miejscowy Urząd 

parafialny. ’ 9i2 1 4

D Y R E K C J A
c. k. uprzyw. Zakładów fabrycznych

W  T E Y C Z T O K U  
o ś w i a d c z a  niniejszem, że p. B r o n i s ł a w  
Z a j ą c z k o w s k i  p r z e s t a ł  b y ć  a g e n t e m
tychże Zakładów i nie jest upoważnionym ani do 
zaciągania sakichkolwiek zobowiązań, ani do inka

sowania pieniędzy. 1929

Dostawca c. k. Straży 
* * * skarbowej * * * *

K r a w i e c
wojskowy 
i cywilny

W ł. Lissak

0 O O O O O O  oO O O O O I O O  o o °o o o o o o q

o Obicia pokojow e (tapety) 0
ę l l s t w y  i  s z t u k a t e r i e  s u f i t o w e  a 
0 NOWOŚCI W  S TY L  J SECESYI 0

KRAKÓW
Florjańska 25,

l-eze piętro,
wykonuje w s z e l k i e  
zamówienia, tak dla 
P. T. Panów  wojsko
wych jak  i cywilnych 
oraz wszelkie roboty 
w zakres kraw iectw a 
męskiego wchodzące.

Poleca sig m ia ł ła 
skawej | a Mięci Szanow. 
P. T. Pulli"zności.

Q przeszło 1CC0 wzoru w na składzie, od 1 5  ct. rulon nzwyż, poleca handel ń  
a  pod firma Y

o K U T R Z E B A  i  M U I R C Z Y N S K I
n  K ru k ó w , u l ic a  W iś ln a  N r. 11. Ii9b 19 40
y _  a r  W Z O Ę Y  T A P E T  N A  P E O W IN > JĘ  W Y S Y Ł A  S IĘ  O D W P O T K  LE T  _Wo< W Z O B Y  T A P E T  N A  P E O W IN C JĘ  W Y S Y Ł A  S IĘ  O D W B O TK  LS __

o o o o '  x > ° o o o o o i o o o o < > o o o o o o O

Poszukuje sto kapitalisty

kapitałem do handlu kolonialnego w naj 
ludniejszej czgści miasta położonego. — i 
Adres [ oda Dział inseratowy „Głosu 
Narodu* pod L. 18. 1875 3 3

Poszukuję młyna wedn.

Technik
po'sk;ego lub amerykańskiego ze stał$ 
siłą, w zachodniej Galicji, d o  w y -  
d z l e i i  ,wi< i l  t u in o  nis w>kin 
esone. Zgłoszenia: Otton Knbshl w Dro- 
gini koło Myślenic. 1938 1 3

wytrawny, praktyk budowlany, jak w kan 
celarji tak na budowie zdolny do pro
wadzenia budowli wysokich, fabrycznych 

wojskowych, i t  d. i t. d.

Subjekt cukiarnlczy
peszukuje kondycji.

p o s z u k u j e  z a j ę c i a
Zgłoszenia pod lit. Y t. 8  « __
Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 1931

Bliższa wiadome ść w Dziale msera- 
towym „Głosu Narodu* ped 1. 1 8 7 7 .  

3 3

T  U  T  K
ze specjalne) bibułki

AliADir ^ &
' są powszechnie 

uznane za najlepsze! 
j p  Wsagdzie do nabycia,

^ ^ r a b r y k a  Lwów, Mickiewicza 2. 
Główni/ skład dla Krakowa JANECZEK 
i WOYCIEGHOWSKI, ftyneh L. 8. 1515

Apteka pod „złotą ałową“

mającego e d  4 0 —6 0  t y s i ę c y  k orom  kapitału do 
obrotu do przedsiębiorstwa potrzebnego, z którego udział 
czystego zysku przynieść może od 15—20% od włożonego

kapitału. 1880 5 3

Kapitał zapewnionym zostanie na dobrej hypotece bez żadnej 
ryzyki, gdyż gotówka ta  potrzebna jest na prowadzenie fabryk. 
Zgłoszenia osób reflektujących i bliższych objaśnień udzieli 
p. Ignacy Plesnar Kraków, Szewska Nr. 13 >Grłos Narodu®

Dwóch chłopców
£6 szkół średnich na dobrych i po
żytecznych kelnerów, oraz dobrą  
k u c h a r k ę  lub k n c lia r z a  z re
stauracji lub z domu prywatnego 
przyjmie zaraz lub od 1 sierpnia. 
A . Z a k rzy cz k u w sk f restau

rator kolejowy w  D ęb icy . 
1910 3 5

Od dawna uzn tny dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) oa wzmocnienie : stężenie ściggień i mig- 

śni ludzkiego ciała.

Płyn Kwizdy
z  m a r k ą  w ę ż a  ( T o u r i s t e n f lu id ) ,

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno 

wienie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całe] flaszki kor. 2, pół flaczki kor. 1*20.

Prawdziwy do nabycia we wszyśtkich aptekach. 
Główny Skład „Kre sapotheke Korneuburg" bei Wien,

w Krakowie Rynek gł. Nr. 13,
poleca:

Mydło czeremchowe
oijlepsze ze wszystkich dotychczas zna
nych mydeł toaletowych; udelikatnia 
cerg, usuwa piegi, liszaje i wszelkie 
wyrzuty skórne. 1256 9 0

MAŚĆ NA PIEGI. 
Esencyę octową
do robienia octu stołowego; ilaszeczka 
esencyi daje 4 litry znakomitego octu

>11Hotel „Morskie Oko
Z A K O P A N E

ul. Krupówki 965
dnia 14-go Lipea 1901 r. zostai

Praktykant
zamiejscowy, z ukońc.oją II kl. gimna
zjalną lub realną, znajdzie umiesz Cienie 
w handlu korzennym i delikatesów P» 
Jadowsklego w Krakowie 19:8 1 3

2  piece kaflowe
z tych jeden do ogrzewania dwóch pokoi 
da nabyoia w Krak. wio ul. Wolska Nr. 4. 

939 1 3
Do bandlu towarów korzennych

J. I  MMśg* w Gfjb#«
potrzebny juBt 1934 1 3

chłopiec do praktyki*
Zarząd Dóbr Wzdów

potrzebuje od 15-go sierpnia b. r. do' 
świadczonego, zdolnego, pracowitego, 
trzeźwego 1933 1 3

o g r o d n i k a
specjalisty dekorac,i i kwiatów, żonate' 
go, ta  ordymrjg. — Podań a wraz z od' 
pisem świadeotw i w. rnnkami, nie u/ 
wzglgdnione pozottaną bez cópowi1 dzi- 
Osobiste przedstawienie sig prznl osta

teczną ugodą bgdzie wymagane. , 
Wzduw, poczta Wzdów, — stacja kole!

Rymanów. 1935 1 2

Wdowa inteligentn
w średnim wiek i. ]p o 8 EU k u j e  ml< 
H t t  do zarządu' domu lab do wdov 
celem zaopiekowania sig dzhćmi. któr 
w zupełności może zastąpić matkg. Zg 
szenia pisemne dla „Wdowy* przyjm 
Dział inser. „Głosu Narodu * 1933 ;

otwarty, obejmuje 6 ft p o k o i od 
1 kor. dziennie wyżej. 

Restauracja, cukiernia, biJard sala 
koncertowa i balowa, fortepian 
koncertowy, oświetlenie gfzow e , 

wodociągi etc. 1908 2 3

Potrzebna osoba
skromna, prscotiita, umiejąca szyć 
do pomocy w gospodarstwie do- 
mowem we dworze — Zgłoszeni* 
przyjmuje: Dwór S ław k ow ie^  

p. Gdów. 1912 2

8^njs*aeosakil»BifiiB*st.iaSB
Bibułko od raae io ia  aą jw y iszę  nagrod f na W ystawie światowej w Paryżu i *to*yrw medalem na W ystawie

przyrodni czo-lekarakiej w K rakow ie w r. 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
W .  B E Ł D O W S K I K C i O  magistra farmacji i chemika, —  w Krakowie ulica Poselska L. 20.

Dla łatwego wyboru tutek 
polecam;

Tatki białe „Norlt"
„ i  watę 

kukurndzlaae „MaTs Numa“ 
„Mai'8 Albert11

i do tytoniów 
lekkich 

i specjalnych

Tutki kukarudzlane „M rs de Pnne“ 
» „Ma>s Wallls11 

„El Mnur“
„Offic Dlnb“

egipskie
du tytoniów 
specjalnych

n v „Mus Aioert ;  u u ,,Offic. Cino
idąc z postępem i ro^rojem przemysłu i chcąc uasjokoic wszelkie wymagania P. T. pnących papierosy, wprowadziłem „ATO R I 8 “  udosko- 
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W ogóle awne i i  uwagę na totki białe „ K O P  8 “  I kukurudzlane, — odznaczają się Dowiem chł..dnym ■ łagounym aymem, me 

 .--------------■ ------------------------- .  t0 jest | cj, bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani I nie pobnd ajn wskntek tego do kaszlu.
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U c n o  m a n i e ,  ja k ie  ciągle odbieram , — są Dfajitpszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów.

DO NABYCIA W HANDLACH 1 TRAFIKACH.  1614
W yłączny skład ua Lw ów  I wschodni ? GaHsję: W składzie osobliwszych gatunków łytoulu I cygar, ulica Karola Ludwika.

Z wy-okiem poważaniem T V Ł ,  j j  B Ł B O  W ,& K If  7 t ld p  f O f m a c j i  i  c h t m i k .

■łłaś^dielka i wydawczyni: Józefa Rcgoszowa Redaktor odpowiedzialuy: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


